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Dodajmy także, na popieranie luter^twa. Ta 
właśnie okoliczność zwraca przeciw owej pozy
c j i  budżetowej, jak i przeciwko - kolonizacja, 
katolików niemieckich. Będzie więc o to silna 
walka z rządem i jego stronnictwami. Dodać 
wreszcie trzeba, że i w poprzednich latach 
istniał ten fundusz na popieranie niemczyzny, 
lecz zarządzało mm minisieryum, używając go 
głównie na zasiłki dla uczniów niemieckich. To 
się hakatystom n:’e podobało, chcieli mieć te 
pieniądze w swoioh rękach, więc odtąd już tak 
będzie: rząd proponuje oddać ten fundusz do 

! dyspozycji m ej s cc wy m władzom na Szląrku, 
w Pozuańskism i Prusa ih Zachodnich

Z ogromną pompą , z udziałem królew
skiej rodziny i rządu, świąoi Sycylio 50-tą ro- 
azmcę swej rewolucji. w takim  obchodzą 
bierze udział królewicz z żo n ą , że król oso
bnym listem zamanifestował swą sympatyę dla 
tej uroczystości że prezea gabinotu występuje 
w" niej osobiście — to wszystko jest czerni 
baidzo nęfWsm i bardzo wymownie świadczy
0 przymusowym położeniu we Włoczeoh dyna
sty! sabaudzkiej i król&wskiego rządu. Lud śy- 
eylijaki święci tryum f rew olucji przeciw pra
wowitej władzy, a rząd i syn królewski :dą 
w pochodzie przez miasto i na plaou Rewolu- 
oyi w Palermo słuchają mów, wysławiających 
rew o lu c ją , słuchają okrzyków na jej cześć, 
kto wio, może widząc ze wszystkich stron 
dwuznaczna uśmiechy, sami te okrzyki wzno
szą. Dziwny widok !

Jakaż to rooznica? Mniej więcej około 
roku 1840 zaczął się we Włoszech ruuh kon
stytucyjny, propagowany przez profesorów i 
poetów, którzy w różnych miastach odbywali 
kongresy i ogłaszali odezwy do panujących 
w kiaju  książąt. Z tego ruchu wytworzył się 
prąd rewolucyjny, który ogarnął Lombardyę, 
państwo kośoi&lne, królestwo ne&politańskie
1 ISyeylię. Dn. 12 stycznia 1848 roku wybuchło 
w Palermo po wstanie przeciw króiow. Ferdy
nandowi II. Kilku dni tiw aiy  walki ludu 
z wojskiem na b&:ykadaca i skończyły się 
ustąpieniem armii, która odpłynęła ao iNeapo- 
lu Całą Sycyiię , z wyjątkiem cytadeli w Mes- 
synie i Syrakuz, opanowali roaoszame.' Król 
dał dym isję gabinetowi Santangelo, powołał 
do steru księcia feerracapioła, nadał konstytu
c ję  , której żądano, zwołał do Neapolu parla
ment, lecz deputowani z Syey!ii nie przybyli, 
natomiast zjsohali s v  w .Palermo i na posie 
dzeniu 13 kwietnia ogłosili detronizacyę Eer- 
dynanda I I , poozem po długich klownach w y
brali 10 li^ea królem księcia genueńskiego, 
drugiego syna króla Sardynii Karola Alberta, 
leez Łun zrzekł się tego zaszczytu. Feidy- 
nand I I  wysłał z Neapolu silne wojsko pod do
wództwem jenerała Fiiangiori. Przyszłu do sro
giej bitwy dn. 7 września poa Dlessyną. Po
wstańcy musieli ustąpić z plaou, choć nie uwa
żali się za pobitych. Filangieri zaczął zdoby
wać u rasta  — i krew się lata. Wówczas 
Fianoya i Anglia wystąpiły z pośrednictwem, 
i* ustąpi jo zawieszenie broni, rozpoczęły się 
układy i król potwierdzi! nadanie konstytucji, 
usunął niemiłych ludowi urzędników, podpisał 
powszechną i zupełną amnestyę. Ledwo jednak 
nastał spokój, wnet znowu potworzyły się spi 
ski i zaczęły gię gromadzić oddziały po w 'tań
sze, a żądano tym  razem wydalenia zanoru 
Jezuitów i zupełnej samomtnośoi Sycylii, jako 
państwa złączonego z Neapolem tylko unią 
osobistą. Ruchawka znowu się zaczęła. Pows .aa- 
cy wezwali Mierosławskiego na wodza naczel
nego, ale kilka bitew, wygra lyeh pi'zez Fiian- 
gierhego, położyło kies rewolueyi. Ciągle je 
szcze ponawiały się sprzyaiężeni*, nie było 
końca procesom polityczny m, ale Ferdynand II  
dokonał życia na tronie obojga Sycylii. Syn

iBianiWTi jmanBaca; -j t -tt' r lassnaamsin_ m

krótko, patrząc w oczy "Wandy wzrokiem zi
mnym, omal wyzywającym.

Nie wyciągnęła nawet ręhi na pożegna
nie — w duszy o d p y c h a ło  ją ooś od dawnej 
koleżanki, jak  od wroga, a de umiała niena- 
widzieć a uprzejmy m uśmiechem. Wanda za to 
posiadała tę sztukę do gnmtu.

— Jedziecie teraz, przed kotylionom ? co za 
myśl dziwna, przeciw wykonaniu której ja  jako 
gospodyni kładę veto. Grdzieź można wywozić 
U kie dziewczsjko jak  JSweia w połowie balu! 
ona teraz dopiero, poznawszy bliżej towarzy
stwo, najlepiej oawie się będzie. Jeżeli ty  sama 
nie masz już upodobania do ta ń c a , to nie 
psujże zabawy siostrze.

Każde słowo Wandy, wyznaczające niby 
Stefie stanowisko starej pan.iy, jaie mającej już 
nic do czyęierda na balu, obrywało jej twaiz 
rumieńcem upokorzenia i gniewu. Jednak nie 
mogła, nie umiaia się bronić — taka w /m ń n s 
drobnych a ostryoh docinków, w której celują 
najpłytsza umysły kobiece, jej wydawała się
uzains lichem i u p o k a rz a ją c e m u  ^

— No, Stefa, bą lź  dobra ja ci w nagrodę 
wyszukam doskonałego aana ara do kotyliona — 
namawiała W anda, uśmiechając mię swoim naj
słodszym uśmiechc m.

— Ni® trudź się, proszę; ju tro  dzień powsze
dni i ja -o ósmej muszę być w biurze — do
bra noc!

— A co, nie mówiłam, że ona zawsze musi 
mieć cyrkiel ur.ernic zy w ręku — rzucił \  W an
da do ucha Zygmuntowi, gdy obie siostry 
zwróciły się bu dizwiom.

On zamiast odpowiedzi pochylił się przed 
nią z ukłonem — r h  chciał potwierdź-ó słów 
zawierających naganę dla Stefy, a nie mógł 
zdobyć się na odwagę zaprzeczenia w czetr- 
kolwiek tym  ustom, które do niego umiały się 
tak  uśmiechać i szeptać takie słowa.

W auda spojrzała na mego z doskonale 
odegranem zdziwieniem.

PO 7j WYOI ĘST WIE
P O W IE Ś Ć

W rócił Kłopotkiew ,cz w przedpotepowem 
futrze i olbrzymiej czapce barankowej, którą 
przez zapomnienie nasadzi! już w pokoju, ubie- 
rejąc się.

— No, spodzie wam się, ż® wam dałam dobrą 
upiekę: dawny profesor i człowiek żonaty da
leko odpow-edniejszy do tej roli niż pan Z yg
m unt — śmiała się W anda iroehę ironicznie.

Stefa przechodząc podała ;m obojgu rękę.
— Przy-dziesz jutro? — zanytałs, podnosząc 

na mego swoje oczy szara*, takie poważne, jakby 
nic wracały właśnie z balu, nie unosiły ze so
bą obrazu barwnych strojów, uśmiechniętych 
twarzy, świ_.teł i kwiatów.

— Przyjdę, naturalnie, przyjdę wcześnie — 
odrzucił skwapliwie, ściskając serdecznie jej 
rękę. Jem u samemu sprawiła u 'gę i radość myśl, 
że po tej nocy balowej przyjdzie ju tro  bez 
balu, bez pan- Wandy, bez toastów i kotyliona, 
tylko z cichą szarą godzinką, spędzaną na po
ufnej pogadance w około łóżka oiooi Kryśoi.

Ewoia wyszła prawie bez pożegnania: 
miała rę ;e uwięzione w zarękawku i oczy przy
słonięte rzęsami, w progu dopiero gdy Zygmunt 
sam przed mcmi drzwi otworzył, spojrzała na 
niego i szepnęła: do zobaczenia.

Po ich odejściu stał jeszcze chwilę z ręką 
opa-tą na klam&e, chmurny i zamyślony. - Nm 
traćmy czam, grają walca — rzekła Wauda. 
stając, przy nim w postawie takiej, jakby bj ła 
gotowa już tu, w przedpokoju nozwolió i ię 
objąć i unieść w wir tańca Ale Zygmunt cere
monialnie podał jsj ramię i wprowadził do sa
lonu. Jej uśmiech tryumfu ni© zniknął z twarzy, 
pomi mo, że widziała iego ściągnięte brwi i roz- 
ta-gnione oczy — ezuła że nie ma takiego 
ma^sa, którego nie rozproszyłby walc z ładną 
kobietą, ani takii h wyrzutów smnionia i cno
tliwych postanowień, których nie zwyciężyłaby 
pokusa uśnreohsjąoa się takienu perłowemi 
ząbkami, lakierni błyskały je; malinowe usta.

(Ciąg uSS] nastąpił,

IREkĘ MROZOWICKĄ.
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branych, -wobec tego urządzono zgromadzenie 
w jedntj z sal na Leopoldstadzie. Uchwalono 
rezolucyę, przedstawiającą wniosek Koliski jako 
wyrdyw narodowej nietolerancji i nienaw;ści, 
ja  o sprzeciwiający się ustawom zasadniczym 

domagającą się przyznania czeskiej szkole 
Komensky’0go w W iedniu prawa publiczności. 
Eo zgromadzeniu ruszyli zebrani przed ratusz, 
ale polioya rozpędziła ich.

Sprawy sejmowe.
t ra c ę  komisy I sejmowych postępują raźnie 

naprzód i zapewne już w t /m  tygodniu nie 
które sprawozdania kom isji przyjdą pod obrady 
pełnugo S“jmu. Jan  wiadomo komisya szkolna 
załatwiła już przyehylme wniosek p. Barwiń- 
skiego o,, założeniu gim nazjum  ruskiego w Tar
nopolu, obecnie postanowił W ydział krajowy 
zażądać w tej sprawie opinii tarnopolskiej Bady 
powiatowej. Drugi wniosek p. Barwińskiego 
o zaprowadzem .9 obowiązkowej nauki języka 
polski-igo i ruskiego we wszystkich szkołach 
średnich Galicyi był rozbierany na ostatniem 
posiedzeniu komi3y; szkolnej. — Komisya admi
nistracyjna przyjęła wniosek W ydziału krajo
wego o zu ianę  niektórych postanowień ustawy 
gminnej dla miast i miasteczek, odnoszących 
się do zaciąga lia przez uie pożyczek. — Ko- 
mwya dla reformy wyborczej ukonstytuowała 
się i wybrała p. "Wojciecha Dzieduszyeki jgo 
prezesem, jego zastępcą p. Weigia, a sekreta
rzem dra Skałkowskiego. —■ zaś komisy a propi- 
nacyjna wybrała prezesem p Dawida Abraha- 
mo wicza, zastępcą p. Marę1-wiek:ego a sekre
tarzami pp. K  mińskiego i Żardeckiego. Kcini- 
sya podatkowa załatw iła już sprawę wyboru 
przez Sejm członków krajowych komisyi po
datkowych, a mianowicie 12 członków ula ko
misy! podatku osob: Ro-dochodowy, a 10 dla 
ogólnego podatku zarobkowego. Co do pierw
szej kom isji ustawa przewiduje sposób wyboru 
przepisując, iż ma or być dokonany analogi
cznie jak wybór do W ydziału krajowego. Że 
zaś n» 6 członków Wydziału krajowego jest 8 
wybranych przez cały Sejm a 3 przez kurye, 
przeto do tej komisyi wybranych będzie 6 
przez kurye (po dwósh z każdej"), a 6 przez 
cały Sejm. Co do drugiej komisyi ustawa 
orzeka, iż ma ona bya wybrana w sposób, jak i 
Sejm uchwal:' Sejmowa komisya podatkowa 
wn^si, aby i tutaj trzymać się systemu kury- 
alnego, a mianowiuie wybrać 6 członków ku- 
ryami (po 2 z każdej), a 4 z całego Sejmu. 
Zara i %m wnosi kornijya, aby propozycje co do 
kandydatów przedstawił Sejmowi W ydział k ra
jowy.

Komisya kom»sacyjna, jak to już donie
śliśmy, przeprowadziła generalną dyskusyę nad 
przedłożonymi przez Wyd dał krajowy projekta
mi trzech ustaw agrarnych, mianowicie o ko- 
maaaey gruntów rolnych, arondacyi lasów i 
podziale, względni i  regulacji praw użytkowa
nia i zarządu giuutów współ ayoh. Najszczegó
łowiej zastanawiano się nad projektem u°tawy
0 gruntach wspólnie u ż y  /suych, który to pro
jekt przed innymi postanowiono wziąć pod 
obrady. Podstawę dyskusji stanowił przerobiony 
przez referenta komisy’ pro, »kt W ydziału krajo
wego. Reforenu P iłat przedstawił główne zasady 
projektów tych trzech ustaw, a przeszedłszy 
następnie do projektu ustawy o grur tach wspól- 
r ie  używanych podniósł, żo ze względu na 
stosunki naszego k^aju wypadnie co do g run
tów wspólnie używanych, t. j. co do pastwisk
1 co dc lasów, pominąwszy bardzo wyjątkowe 
wypadki dążyó do regu lacji wspólnego używa
nia tych gruntów, me zaś do ich podziału. Na
tomiast podział może być dopuszczony przy 
innago rodzaju gruntaoh używanych wspćlme, 
jak  łąk i lub ro le ; takie uży wah ie trafia si<j, jak  
dowodzą sprawozdania wydziałów powiatowych 
na Podgórzu karnac kiem. P. P iłat zapowiedział, 
że w sz< segółowej dyskusyi przedstawi k imisyi 
-wnioski zdążające do przeniesienia znacznej 
częśoi kosztów togę postępowania regulacyjnego 
z interesowanych na fundusz krajowy, który 
w swoim czasie pokrywał w zupełności koszta 
postępowania w sprawach serwitutowych.

W  dyskusji, w której brali udział niemal 
wszyscy członków.e k o n rsy i, zgadza1 i się 
wszyscy na potrzebę uregulowania użytkowa
nia pastwisk i lasów, wskazując również na 
trudności wynikające z różnorodności stosun
ków miejscowych lub z niedość ścisłej w p ra 
ktyce jran ioy  pomiędzy majątkiem a dobrem 
gminaem, u następnie pomiędzy dobrem g n in - 
n»m a własnością spółek włościańskich. —- 
Pp. Yayhm ger i Klemensiewicz wskazywali na 
to, że w okolicach podgórskich zachodniej czę
ści kraju zachodzą nader liozm  wspólności go
spodarcze pod względem używania łąk , a na 
wet pól, które powinny być rozwiązane przez 
po dział.

Komisarz rządowy radzca Łoś podał do 
■wiadomości komisyi, źe w ciągu posiedzenia 
otrzymał z ministerstwa uwagi i propozycye 
zmiany n. ©któryoh postanowień projektów u- 
staw przedłożonych przez "Wydział krajowy. 
Nadto ministerstwo rolnictwa wyśle do Lwowa 
referer ta celem wzajemnego wyjaśnienia i wy
równania różnic, jakieby powstały w toku .ce
bra I  kom, lyi pomiędzy jej zapatrywa nami a 
stanowisk! =m rządu.

W  końcu komisya jednomyślnie uchwali
ła przystąpić na najbliższem posiedzeniu do 
dyskusji szozczegołowe' nad projektem ustawy 
o podziale względnie uregulowaniu użytkow a
nia gruntów wspólnych.

W ydział krajowy postanowił przedłożyć 
Sejmów' projekt ustawy zniżającej czas służby 
nauczycieli ludow ych, potrzebny do uzyska 
nia emerytury, z 40 na 35 lat.

zmniejszenie fiekwencyi jest ledynie wypływem przepowiednia losu Bianki, która właśnie prze-
postanowiema art. 30 ustawy krajowej z dn.a 
23 mam 1895 roku, rrocą k tó o g o  wolno rodzi
com uwalniać od nauki szkolnej dzieci liczące 
la t sześć, a dopinro po siódmym roku posyłać 
ja do szkoły, — z kuórego to rozporządzenia 
przed ©wszystkie m wiejska ludność rozległy 
zrobiła użytek. Jednak dzieci, na razi® uwol 
nlcne od nauki, będą musiały uczęszczać do 
szkoły po dwunastym re tu  życia, zatam kon- 
tyngfeiig takich dzieci uwidoozni się w datach 
statystycznymi dopiero za la t  szssó.

Aby umożliwić nauczycielom ludowym 
dalsze /kształcenie s':ę w zakresie rolnictwa i 
gospodarstwa wiejskiego, urządzano dla nich 
w roku ubiegłym speoyalne kursa, a- mianowi
cie: w P iądniku Onarwonym nod Krakowem —• 
kurs ogrodnictw a; w Jagielnicy — kuro upra
wy tytoniu; w Ostrowie — kurs oszczelirntw a; 
w Firlejó-skee — kurs gospodarstwa nabiało
wego; we Lwowie — kurs pszozelniozo ogro
dniczy. Nauczyciele powołani na te kursa, k tó
rych ogólny rezultat był bardzo debry, otrzy
mywali subwencje bądź od rad szkolnych o- 
kręgówyoh, bądź od Bady szkolnej krasowej na 
koszta podróży i utrzymania przez czas trw a
nia wykładów.

Ogół wydatków na szkoły ludowe wy no
rii w G alic ji w r. l89o/7 prawie 5,00u.000.

(■Szkoły średnie).
Liczba uczniów przyjętych na początku 

bieżącego reku szkolnego- do szkół średnioh, 
wynosi ogółem 17.638, z czego nr. g im nazja  
p rzypala  15,543, zaś na szkoły 
uczniów. "W porównaniu z

pełnioną jest tą tęsknotą do ideału. "Wtem roz 
legają się za sceną entuzjastyczne okrzyki pra^ 
cowników — odkryto grobowiec Atrybów.

Drugi akt rozgrywa się w jednym  ze sta
rodawnych pałaców myceńskich. W  wielkiej 
sali ustawione są skarby znalezione w gro
bowcu, katafalki Agameinnona i Kasandry, 
urny z popiołami innych herosów. Bianka- 
Maria sama porządkuje urny. Wchodzi Ale
ksander i po raz pierwszy mówi do niej o swej 
miłości, k tóra w nim tak  wezbrała, źe dłużej 
już się oprzeć nie może. Bianka strwożona 
wzbrania się, nie chcąc odbierać ślepej A n
nie ostatniej rzeczy, którą ona w tem życiu 
posiada, Aleksander składa na jej ustach pierw
szy pocałunek. W tsm  wchodzi ślepa; delika
tnym i zmysłami swymi odczuwa ona, że stało 
się coś złowrogiego. Lekko dotyka się drżą
cej dłoni swego męża, a do Bianki mówi: 
„Uśeiśnij m ię!“ —, a potem „usta twe są roz- 
palone“, następnie odohodzi. Bianka również

jemy dramat biblijny „Leviathan“ włoskiego 
filozofa, polityka i poety dramatycznego Boyio, 
oraz nową operę Puocini’ego p. t. „Tosoa“, 
W  przygrywce do ostatniego aktu tej opery 
odtworzony jest dźwięk wszystkich dzwonów 
rzymskich, odzywających się z brzaskiem  Unia. 
Puccini pr/ez kilka dni po sobie następują
cych, o świcie ua tarasie góry Pincio wsłuchi
w a ł  się w muEjKę t /o h  dzwonów. Nakładca 
liicordi rozpisał osobny konkurs dla odlewaczy 
dzwonów we Włoszech w celu uzyskania in 
strumentów, któreby możliwie jak najwierniej 
otidPć mogły ten wspamely koncert, w którym 

aj bardziej wyróżnia się wielki dzwon kośoiola 
Sw. Piotra.

W  Dzienniku Poznańskim zamieścił pi'zed 
niedawnym czasem p. Józef Morawski kilka 
szczegółów odnoszących się do życia naszych

tajemnicę, że on namiętnie kocaa rodzoną swą 
siostrę B iankę; namiętn śó ta, której nie może 
przsmódz, sprawia mu niesłychane cierpienia, 
napawa go trwogą i rozpaczą.

Trzeci akt. Anna pragnie umrzeć, gdyż 
życie jaj nadal jest bezużyteczne. W  rozmowie 
z piastunką roztacza wspomni Miii swej młodo
ści i opisuje wzrastającą miłość swoją ku Ale
ksandrowi. Do niep przychodzi Leonard. Ozu 

oly realna 2,095 1 jąć, źe on jest smutnym i nieszczęśliwym, An- 
ubiegłym  rokiem j na  mówi do niego: „Ja jestem wszystkiemu 

szkolnym, w 'k tórym  przyjęto do gim nazjów  ' winna, ja  stoję na zawadzie, że siostra twoja
14,759 zaś do szkół realnych 1748 uczniów j nie może połączyć się z Aleksandrem, ale uspo-
okazuje się w roku bieżącym niezwykle wielki | kój się, ja  się usunę,tt Leonard, uderzony ta

się oddala. N a’ końeu tego ak tu  jest jeszcze ] jenerałów Chłapowskiego i Dembińskiego. Szcza- 
wielka soana Aleksandra z Leonardem, w której j góły te, nie _ są znans szerszej publicznoś ć, 
młody archeolog zwierza przyjacielowi straszną więo je w całości przytaczamy, a robimy to 

tem skwapliwiej, źe jak sam p. Morawski wspo
mina, należy on do nielicznej garstki żyjących 
jeszcze, którzy z Chłapowskim i Dembińskim 
osobiście się znali. Oto, eo pisze p. M orawski: 

„Starościc kościański Chłapowski był z 
młodu w twardej pruskiej szkole kadeckiej 
wychowany. Porządek i pracowitość stały się 
dlań drugą naturą tak samo, jak  panowanie 
nad sobą, prostota i skromność Żywy bardzo, 
w uczuciach miał wyrobiony spokój, a  dowcip 
wrodzony miał na wystawę, ale w danych ra 
zach nigdy mu go nie zabrakło w odpowie
dziach. — Uderzył Napoleona swoją zgrabną 
postawą, wzięciem i głębokim przenikliwym

„ Senft
Przyrost nauczycieli, aczkolwiek znaczny, , przyzuaje się do tego uezuoia, ale zapewnia, że Pilsach w swoich pamiętnikach, w czasie po- 

gdyż w roku ubiegłym przybyło 20 sił, nie od- jest ono czyste i prosi Annę, by ją  trzym ała bytu cesarskiego dworu w Bayonnie „jak Che- 
powiada w zupełności istotnej potrzebie. Na * przy sobie, gdyż to ją  ochroni. rubin“ traktow any i konno posyłany do Ma-
428 klas, przypad zaledwie 753 nauazycieli, ' Czwarty ak t Leonard powiada sobie, źe drytu. W  wojnie w 1813 roku, po świetnie
wskutek czego musiano znaczną ilość godzin siostra jego nie powinna żyó dłużej, gdyż jest przeprowadzonych i wykonanych szarżach gwar- 
szkolnych rozdzielić między nauozyciali za, o- j przyczyną za wielu nieszczęść. Anna przez nią dyl naszych ułanów, zupełnie przypadkowo do- 
sobną remuneraeyą. » chce się zabić. Aleksander szaleje, on sam stał wiedział się, że Napoleon, za pokój zawrzeć

Z 753 nauczycieli przypada na dyrektorów ’ się występnym. Wśród tych rozmyślań Leo- się mający, ofiaruje odlać całą Polskę oesa- 
34, na kateohetów rzeczywistych 49, ka taehe-, nard nalewa sobie szklankę wody. Szmer wody rzowi Aleksandrowi. Oburzony udzielił tej 
tów pomocniczych 20, profesorów i nauczycieli przywodzi mu na myśl pobliskie źródło; tam wiadomości Chłopickiemu; ohadwsj wzięli dy- 
425, zastępców egzaminowanych 31, zastępców , on postanawia siostrę swą zabić. Bianka wcho- misyą, bo nie było co Polakowi dłużej służyć__ *__________     _1_ 1 A! _ 4 i 1 J J   *.4 U-— i-~ jl _ i  i . _ i.___  — - - 4    J  XT_ _i _ i . <̂ n o- i • ( xnieegz*minowan; oh 194. Co ns 'więcej udeiza 
w statystyce klas gali lyjskioh szkół średnich, 
to n i“prcporoyonalny stosunek klas równorzę
dnych do głównych. I tak : na 428, je it głó 
wnyoh (w gim nazjach i szkołach lealnych) ]

dzi i prosi brata, żeby ją  z tego miejsca w y -  pod Napoleonem Chłapowski zos„ał pierwszym
prowadził, gdyż niepodobna jej pozostawać dłu • rolmkiem w k ra]u W alczył w powstaniu 1831
żej razem z Aleksandrem i Anną. On ją  w y -  roku, a po długich latach pracy i przetrwania

J t | w wiejikiem zaeiszu w głębi duszy zgryzoty,
Pr° P iąty  akt. Obok źródła „Perseia« leżą p o je c h a ła b y  zaezerpnąó uko jenm ^do  Rzymu.

 ̂ „ -y ^  ^ *1< ■ i. __rt- . - 9 Q v ł/% flT n  i ■ ro tw  I r w n in27(1, a równorzędnych 156. Stosunek ten wska- \ zwłoki Bianki ; brat udusił siostrę swą w łasne-, Spotkał tam króla saskiego, przedstawił mu się 
żuje najwyraźniej na gwałtowną potrzebę za- j mi jej włosarui i utopił w czystej jak kryształ j uprzejmie, i dodał słów kilka o przychylnościżuje najwyraźniej na gwałtowną potrzebę 
biadania nowych g1'mns zyów.

W ydatki na szkoły średnie w Galicyi w y 
nosiły w ubiegłym roku szkolnym 1,16 9G0 zł.

{Szkoły przemysłowej

na
Pol

kaskadzie Obecnie przyjacielowi opowiada o n ' Polaków dia tegoż panującego domu. A 
jak  i dlaczego to się stało. Bianka musiała zo- j szorstką odpowiedź, „że zbliżanie się do ]
stać czystą; trzeba było konieoznie powstrzy- slsi, było piwodeta nieszczęść dla tej krolew-
mać mnóstwo tych kataklizmów, rodzących się skiej rodziny“, wręcz odpowisdział: „Ala Wa-

! na tym  nieszczęsnym gruncie, w tej atmosfe-1 sza królewska Mość musi  ̂ przyznać, że jedna 
W  roku szkolnym 1893J7 nie zmieniła się  ̂ rze starożytnego fatalizmu Instynktem  wie- , ze zbliżenia się z Polakami pozostała Wam ko-

liczba szkół przemysłowych w Galicyi. Było ' dziona przyoho Izi też Anna w to miejsce, wo- rzyść, to jest, że rodaina Waszej królewski -j
ich, jak  w roku poprzednim szaść, a  mianowi- t męża swego i Biankę. W tem  noga jej j Mości została katolicką “  ̂Zaiste historyczna
e ie : państwowe szkoły przemysłowe we Lwo- i potrąca o zwłoki, a w tem nagłem poruszeniu, odpowiedz. N ikt ze znakomitości w kraju
 _______________ - . 3 _ - . . .  )   X---- -X------------- - J ----*• ■ ' ' 3 - --- :--- ł fn----- -' ‘------ł-.-SA*—• • ••..wie i w Krakowie, szkoły zawodowe przemy-1 w poczuciu tego strasznego zdarzenia oczy jej 
słu drzewnego w Zakopanem i w Kołomyi, ‘ stają się napowrót widząeenń, jej okrzykiem: 
szkoła ślusarska w Świątnikach i szkoła kowal- ! „"Widzę, widzę“ dzieło się kończy, 
ska w Sułkowioaoh. W  organizscyi tych szkół I _ Najgorętszą propagatorką tego powstać 
uie zaszły żadue zmiany zasadnicze lecz każda , mającego nowego teatru jest Eleonora Duse, 
rozwijała się stopniowo, odpowiednio do^swego ; ?-

nie ominął Turwi, nie bywało tam hucznych 
zapraszanych zgromadzeń, ale gośeinny jene
rał pouczał przykładem, słowem , prostotą i 
wytwornam obejśoiem.

Chorążyc krakowski, Dembiński, potomek 
foarełzo Hie DardTzó pochwafy

* *
Z powodu eksportacyi zwłok ś. p, Pola- 

nowsMego, dzi siejsze posiedzeń ie Sejmowe, kcó- 
ro miało się rozpocząć o godzin.'© 10 - tej przed
południem, rozpocznie si 5 dopiero o 3-oiej po 
południu.

Sprawy sziolne
{Szkoły ludoioe).

Bada szkolna krajowa nadesłała w ty~h 
dniaoh sprawozdanie o stanie szkół ludowyoh 
średnich i przemysłowych w roku szkolnym 
1896 7. Ze spraw ozdania tego dowiadujemy się, 
że szkolnictwo ludowe rozwija się pomyślni®. 
Przedowaz/stkiem zaznaczyć należy_ ze liozba 
nauczyciel* wzrosła o 224 sił kwalifikowanych. 
Sil tych użyto na tworzenie nowych klas przy 
istniejących już szkołach, gdyż szkół nowych, 
dla braku odpowiednich budynków, nie można 
było otwmrać.

Liczba dzieci pobierająoyeh naukę zmniej
szyły się wprawuz:e w minionym roku szkol
nym o przeszło 3000, ale to wcale nie oznacza, 
jakoby w tym  czasie oświata się cofnęła. To

się pod Smolańskiam, po wszystkich długich 
wojnaoh wrócił na ojcowiznę. Szlachcic rzutny, 
skupując wielką ilość pszenicy na Podolu, a nie 
mogąc jej w  OJes«d« dość korzystnie sprzedać, 
najął stateJs i ze swą szlachecka fan tazja  nu-X '> t i : _____ :: i ■ i “ K

staw ’a ubytek 44 uczni. Co jest zastanowienia 'z n a ł- , że cała jej istota artystyczna garnie się 
godne, to to, żs pomimo ubytku uczni, etat pro- do czegoś nowego. To, co dotychczas było, nie 
fesorów wzrósł w tym  czasie, i to o 5 osób. — | zadawalnia jej. Ona czuje, że w jej umyśle coś 
Podozas bowiem, kiedy w roku ubiegłym pra- ! obumiera, a coś nowego się rodzi. Role Magdy 
oowało w szkołach przemysłowych 81 nauczy-. (w „Gniaździe rodzinnem11), „Damy kamei’o 
cieli, w tym  roku udzi-.lało nauki 86-ciu. j woj4*, itp., są jeszcze najlepsze z nowoczesnego jśc ił się z nią d i  Kiszpanu, gdzie był rok nie-

W ydatki na szkolnictwo przamysłowa i ’bpertuaru, a jednak grajjjąd. je, czuje si 1 ona | urodzaju. Nie do mnie należy opowiadać wo- 
baudlowe w Galicyi w r. 1896 wynosi według > upokorzoną Trzeba wznieść się znowu Jo k ia - j je rn e  przygody 1831 r., ani tryum f powrotu z 
preliminarzy' rządowych 238.000 złr. jycznej, starożytnej piękności. Ruchy, barwy, 1 Litwy.

Ślinie współczesnej sztuki dramatycznej cechują ją ! Ale, ża odwrga raj^yższr- żołnierska nie 
l ł  T A T li j r n  f  A C K m l n a  jako sztukę zepsutą To sam ) tyczy się języka, | dorasta odwadze cywilnej i nie chodzi z nią w
K l U L l l l i d i  d l.lL (ł*  Wieczyste prawdy i wieczyste słowa znajdują ją

Słynny poeta włoski Gabriele d’Anunzio, hę tylko w dziełach starożytnych. Uezuoia te 
jest obecnie najbardziej interesującą postacią j go — dodała p. Duse — nietylko ona sama do
w dramatycznej 1'ts^aturza włoskiej, Nie nalo 
źy on do werystów, t. j. do ow )j grapy pisa
rzy scenicznych, którzy we "Włoszech podnie
śli szuandar Ibsena, lecz kroczy własnemu dro
gami. Anunzio usiłuje zachęcić swych ziom
ków do zbudowania uroczystego przybytku 
sztuki dramatycznej, rodzaju świątyni teatral
nej w guście Wagnerowskiego Bubnenweib- 
festspielbaus w Bayreucie. Teatr ten m iałby 
rtanąć nad brzeg’em jedn% o z jezior w okoli
cy Rzymu i byłby poświęcony wyłącznie tra- 
gedyi. Ażeby dążenie to zrozumieć, trzeba 
sobie uprzytomnić, źe we Włoszech wielka, 
stylowa tragadya nigdy nie była prawdziwie 
narodową sztuką w tej m ierze, jak  ni^ była 
komedya, która- rzeczywiście giębok e w lu 
dności włoskiej zapuściła korzenie. Miejsce 
tragedyi zajmowała we "Włoszech opera trag i
czna, zwłaszcza utwory Donizettkago, Ver- 
di’ego i innych Jaką  ma być ta fragodya, ! 
będąca przedmiotem usiłowań Auunzia. poznać

znajo; leży cno w powietrzu i udziela się w ra
żliwszym umysłom bez poprzedniego porozu
mienia się. Tak np. n ik t dotąd nie wiedział o 
tych  poglądach p. Duse, a mimo to niedawno 
otrzymała ona dwa listy od córki swej, bawią
cej dla studyów w Berlinie, pełne zachwytu 1 
entuzjazm u dla tragedyi sofoklesowskiej A nty
gony, którą uczenice zakładu, w któiym  cór
ka p- Duse przebywa, odegrały w dzień uro
dzin dyrektorki.

Zwracając się od tych idealnych, ale jak 
dotąd niepopularnyoh dążeń, do rzeczywiście po
pularnego włoskiego „dramatu lirycznego“ tj. 
opery z librettem  tragiozaem, przytaczamy no
wą operę „A basso porto“ (Na dolnej przy
stani), o której w  piśmie naszem już wspo
mniał sprawozdawca muzyczny. Są to sceny 
z życia ludu neapolitańskiego. W  pierwszej 
części tych sasn „A Santa Lucia“ , do której 
muzykę dorobił Tasca, zazdrość Maryi stała się 
przyczyną śmierci Roselli, koohanki marynarza

możemy* z najnowszego dzieła jego „Umarłe Oiecillo Totonuo. „A basso porto daje dalszy 
miasto“, które niebawem wystawione będzie w G34S historyi. CiceUo został człomtiem taj- 
Rzymie i w Paryżu, w teatrze Sary Bsrnhardt, nego związku Camorry, do którego również 
zachwycajacaj aią tym  utworera. wciągni^tyni został ŁtugiBO, syn Maryi. Gic-

Aucya w „Umarłem mieście“ rozgrywa się cillo pragnie wykonać pożną wprawdzie, ale 
między ozterema osobam i; są nimi poeta Ale- straszną zemstę na Maryi- W  tym  celu oskar- 
ksander, jego żona, biedna ociemniała Anna, ża przed C&morrystamr Luigm a o czyn zdra-
“ ? • V JU  ------- 1 ’ ' -  ’ • • dzieoki, przez siebie samego popełniony. Prócz

tego usiłuje uwieść córkę Maryi i unieszozęśli- 
wić ją  w ten sposób. Marya dowiaduje się 
o jego zamiarach i donosi tajnemu związkowi, 
że Ciccillo jest szpiegiem- Camorra skazuje go 
na śm ierć; wyrok ten wykonać ma Luigmo. 
Ale w sercu M aryi tli jeszcze iskra dawnej 
m iłości; gotową j e s t  uratować Cicoilla, jeżeli 
on, przyrzeknie dać spokój jej dzieciom, Ciccillo 
wzbrania się, a M arya sama przebiją go szty
letem  _

W królewskim teatrze w Turynie grano

dalej młody uczony archeolog Leonard i jago 
młodzmtka siostra Bianka-Maria, dziewczę pełne 
nieskażonej niewi mości. Lud de ci znają się 
od dawna i są związani ze sobą węzłem czu
łej przyjaźń’". Oprócz tego występu ,9 jeszcze 
jako osoba drugorzędna piastunka a.nny. Rzecz 
dzieje się w wykopaliskach sławnego środowi
ska przedhistoryczne," kultury greckiej, miasta 
Myceny; Leonard pracuje nad odn '.ez. sniem 
grobowoa Atrydów i jest bliskim zrealizowania 
tej nadziei. Pc eta Aleksander, przestający cią
gle z Bianką, coraz bardziej się w niej zako- 
cbiwa, a ona odwzajemnij, się mu uczuciem ide- 
alnem, naiwnem, prawie n ieś ; ńadomem Nikt 
o stosunku tym  nie wie; tylko Aaua, której 
wrażliwość i domyślność pomimo , a raczej 
wskutek ślepoty aadzwyczajntó s :ę wysubtel- 
niła, odgaduje go. Małżonek jej wraea ze spa
ceru i przynosi jej bukiet kw-atów polnyoh;

Anna każe mu dać je Biance, Aleksander opo

niedawno operę „Hero i Leauder* Luigi Mau- 
cinellfego. Libretto napisał Arrigo Boito, kom
pozytor opery „MefistofeleU i autor lib re tta  do 
„Otella* i „Falstafta V«rdi’®go. Jest to dramat 
trzyaktowy, poprzedzony krótkim prologiem, 
włożonym w usta rPoez'/i“. Znana romanty
czna bośń starogracka o tyle jest tu  zmienioną,

wiedząc, ż® on ni© dla niej te kw iaty zrywał, j źe arcykapłan Ariopharnes kocha się w Herze
i z tego powodu stara się przemocą lub pod-. _ j ___i  *i t  xwiada ź® p o  drodz©Jwidział stado skowronków j stępem nie d o p u ś c ić  do niej Leandra, co pro 

w la tu jących  ku niebiosom i śpiewających hymn wadzi do wiadomej katastrofy. Muzyka Manci- 
Io  3  a Jeden ze skowronków, k tóry  za j nellfego, będącego dyre,torm n konserwalorymn 
wiele śpiewał i zanadto upoił się błękitem i  w Bolonii, 1 gorącym wielbicielem Wagnera, 
promieniami słońca, z nadm iaru tego zginął i ! prowadzona jest w duchu owych młodych kom- 
m artwy upadł u nóg jego. Nieżywe p taszę1 pozyterów włoskich, którzy usiłują połączyc 
A lS ln d J p r z y n i ó s ł  z l  sobą. Jest to symbol styl W agnera ze starowłoskiemi melodyami 
zbyt wielkiej tęsknoty do światła, do ideału i ‘ Z meprzedstawiony oh jeszcze dzieł notu-

parze, przeto Dembiński m :mo danegoprzyrze 
esania swemu siostrzeńeowb mai grab; emu Ala 
ksaudrowi Wialopolskiemu, (który mu wszyst
kie odezwy przygotował), ż© zrobi zamach - ta 
nu i weźmi® kierunek polityczny jeszcze (bo 
woj Łowy mi ił już) spraw kn jow yoh; w osta
tniej obw"li cofnął się, i nio mógł gię nawec 
zdobyć na uwięzienie Lelewela.

"W" roku 1848, w chwili kiedy powstania 
w Pozn&ńskiera było na ukończeniu, Dombiń- 
skf wezwał na naradę, 00 dalaj robić, pewną 
liczbę osób i mnie sw®m zawezwaniem zaszczy
cił. Zgromadziliśmy »’ę w kilkudziesięciu we 
Wrocławiu. Byli Białoskórsk Libelt, Raezyń- 
ski-Roger, Berw.ński, kilku Krakowian i z Ga- 
lieyi Adam Potocki. W" długich rozprawach 
Barwiński i L ’bslt napierali koniecznie o pro 
widzenie wojny ludowej, sławiąo zachowanie 
się w Boznańskiem ludu prostego. Na 00 po
wstał Adam Potocki i rzekł: „Rozumiem za
chęcani© do wojny ludowej, ale w takim  razie 
ni© rOŁ-uml >m, że panowie tu  jesteście, a kości 
WS.SZ3 cio bielą się na, polach Wrześni i Soko
łowa obok kości ludu wiejskiego.d Zapanowało 
ponur® milczeń'"© i zgromadzenie się rozeszło.

Dembiński m gdy o sobiu ani o swo,jri 
powodzeniu nia wątpił i wysoko n»dzi-*ją się
gał. Poszedłem do n ieg o , przejeżdżającego 
przez "Wrocław na wojnę "węgierską. W  toku 
rozmowy, w której mnie się niemożność wy
granej wyda rU , Dembiński rzekł: „Sobieski 
oswobodził Wiedeń, dla czegóż jja ni© miałbym 
go upokorzyć14. Myśl głęboida tajniki durzy 
wydająca.

Ostatni raz miałem zaszczyt sputkr.ó go 
w Paryżu na polach Elizejskich; co dopiire 
był powrócił z Egiptu, gdzis organizował 
liczne tys'ąe© konnioy, a przez wpływy ro 
syjskie musiał wyjechać, Był to wtedy iak 
gołąbek siwy starzec, o długiej białej brodzie. 
Przechadzałem rię z nim czas niejaki, z ka
żdego słowa przebijała ta  szalona rzutuośó, 
odwaga i fan tazja  polsko-szl&cheeka. Podobno 
wtedy pracował nad wynalezieniem sposobu, 
aby butelki przy nspałcianiu szampanem 1 
ko-kowaniu nie pękały. Mówiono, ż« miał 
otrzymać patent na tan wynalazek. Gdzież 
ni© oięgała rzutuośó i przedsiębiorstwo tego 
człowieka!“

Sprawa ślusarzy.
Wczoraj rano odbyło się w „Skale" zgroma

dzenie członków Stowarzyszenia przemysłowego ślu
sarzy, rujznikarzy, maszynistów, kotlarzy itd, Zi- 
inicyowali je czeladnicy ślusarcy, którzy zasłysza
wszy, że roboty ślusarskie przy budowie nowego 
teatru we Lwowie maią być oddane firmie praskiej 
a nie majstrom lwowskim, wz;ę!i się energicznie do 
dzieła i po naradzie z przewodniczącym korporacyi

ślusarskiej, p. Maelianem, zaprosili m a j s t r ó w  < 

wspólnej akcyi i wysłali do prezydyum m. Lwowt 
deputacy ę z prośbą o powierzenie tych robót ślu- ‘ 
sarzom lwowskim. Gdy jednak parę tygodni minęło 
a sprawa zaczęła brać obrót niepomyślny, gdyż p. 
wiceprezydent Szajer odsyłał ślusarzy do k i e r o w n i 

ka budowy p. Gorgolewskisgo, p. G o r g o l e w s k i  zaś 
nie dawał żadnej odpowiedzi, zwołano na wczoraj 
zgromadzenie w celu zastanowienia się nad tem, co 
czynić, aby nie dać się tej tak korzydtnej roboei* 
wymknąć po za Lw'w, a nadto postawiono także 
na porządku dziennym wiele innych ważnych spraw, 
obchodzących cech ślusarski.

Zgromadzenie, na którem się zebrało ze 150 
czeladników i majstrów, odbyło się po wysłuchaniu 
Mszy św. u OO. Dominikanów i miało nastrój po
ważny a zgodliwy. Przewodniczył p. Tabaczkowski. 
Z początku przemawiali czeladnicy, żądając od maj
strów wyjaśnienia, dlaczego zaniedbują zagarnąć 
dla siebie rob etę tak ważną, bo mogącą dać setkom 
ślusarzy zarobek. Skarżono się ogólnie, że Rada 
miejska orzy rozpisywaniu ofert na budowle miej
skie po macoszemu traktuje rzemieślników krajo
wych a zwłaszcza ślusarzy, którzy w  ubiegłych 
latach nie zostali dopuszczeni do robót na wielką 
skalę, jak np. przy wystawie krajowej, sejmie, po
litechnice, hazarze krajowym, targowicy na kra- 
kowskiem.

W  imieniu majstrów odpowiedzieli pp. Kono
packi i Stankiewicz, że robota jest co prawda ko
rzystną ale i bardzo trudną, wymaga bowiem fa
chowych wiadomości do ułożenia planu i specyal- 
nych narzęda. We Lwowie istnieje tylko jedna 
firma ślusarska, mogąca się • podjąć tej -  roboty tj - 
firma Piotrowicza i Szumana, posiadająca warsztat 
konstrukcyjny. Otóż, rzeczą tej firmy było postarać 
się o roboty ślusarskie przy teatrze i zawezwać 4° 
po nocy mniejszych majstrów. Obecny na zgroma
dzeniu p. Piotrowicz usprawiedliwił się z zarzutu, opo
wiedziawszy, że jeszcze w sierpniu z. r. chciał wnieść 
ofertę na tę robotę, lecz pozostawiono mu za mało 
czasu, bo tylko 2 miesiące na zrobienie planu. W 
obec tego nia mógł podjąć się tak ryzykownego 
przedsiębiorstwa, bo wymagającego 100.000 zł. ka
pitału i współdziałania fachowych inżynierów, ze 
spacyaluymi wiadomościami o robotach ślusarskich. 
Tymczasem pokazało się, ża nawet zagraniczne fir
my nie mogą podołać tak łatwo zadaniu, skoro spra
wa dotychczas nie rozstrzygnięta. Podał więc obecnie 
ofertę do Rady miejskiej i ma nadzieję chociaż ma
łą. tę robotę otrzymać, wszystko jednak zależeć bę
dzie od poparcia reprezentacyi miejskiej.

Debatowano także nad o wiele niebezpieczniej
szą od konkurencyi zagranicznej konkurencją do
mową Konkurencję tę wytwarzają przedewszystkiem 
majstrowie stolarscy, którzy podejmują się robót 
ślusarskich. Dzieje się zwykle tak, że przedsiębior
ca budowli woli miaó do czynienia z jednym maj
strem, jak z kilkoma i powierza majstrowi stolar
skiemu także roboty ślusarskie, jak okucia do okien, 
drzwi itp., nie dbając o to, że robota będzie po fu- 
szersku wykonaną. Naturalnie stolarze najmują wte
dy czeladników ślusarskich, płacą ich licho i po
zwalają im robić bylejak, przez eo szerzy się po- 
mięlzy robotnikami demoralizacja i zniechęcenie- 
Niektóre roboty ślusarskie wydają się tak łatwemb 
że byle kto się do nich bierze, wskutek tego dzis 
każdy stolarz ślusarz, każdy sklep żelazny ślusarz, 
każdy przedsiębiorca ślusarz. U majstrów tedy czę
sto brak roboty, a czeladnicy chcąc mieć za
robek, wyzwalają się na majstrów i na własną rę
kę szukają tego zarobku. I  w ten sposób powstaje 
nowy, najsmutniejszy* rodzaj konkurencyi: konku- «
reneya małych majstrów. Podbijaią et)’ robot® wie- 
Łszyia majstrom, gazie się tylko da i to nieuczci
wymi sposobami; podejmują się robót o połowę ta
niej, co naturalnie musi się odbić albo na materyal* 
slbo na pomocnikach. Dają więc materyał lichy, 
fuszerują, a czeladników albo bardzo licho płacą, 
albo ich wcale nie trzymają, posługując się tylko 
uczniami. Taka konkureneya jest szkodliwą i dla 
czeladników • i dla majstrów, którzy ostatecznie 
wszyscy zubożeć muszą i staną się czeladnikami 
fabryk zakrajowych.

Aby rozpocząć akcyę w celu sanacyi tych sto
sunków, założono organisacyę, składającą się z dwóch 
komitetów: komitetu majstrów i czeladników. Do 
pierwszego komitetu wybrani zostali pp. Bander, 
Kosiba, Stankiewicz, Zajączkowski, Lauruk, Jagu- 
siński; do drugiego weszli pp. Tabaczkowski, Szmin- 
da, Jędrzejowski, Koloszyński. Przewodniczącym 
organizacyi wybrano przez aklamacyę p. Tabaezkow- 
skiego. Pierwszem .zadaniem organizacyi ma być 
wniesienie pisemnej prośby do prezydenta miasta, 
by zechciał poprzeć ofertę firmy Piotrowicza i tę 
prośbę robotników ślusarskich odczytał w Radzi* 
miejskiej. Celem zaś organizacyi jest utrzymywać 
łączność między majstrami a czeladnikami, zapobie
gać niezdrowej i nieuczciwej konkurencyi między 
majstrami, nie dopuszczać do tego, by roboty ślu
sarskie powierzano rzemieślnikom lnb przemysłowcom 
poza obrębem Lwowa, używać wszelkich UBtawą 
przemysłową wskazanych środków przeciw konku
rencyi stolarzy i fuszerów, zachęcać się wzajemnie 
do doskonalenia się w rzemiośle ślusarskiem, wre
szcie ułożenie cennika robót. Nadto uchwalono po
starać się u prezydenta miasta, aby na przyszłość 
przy rozpisywaniu ofert na budynki miejskie Rada 
miejska zaznaczała zawsze, że okucia ślusarskie 
mająbyó wykonywane we Lwowie i to robotą ręczna, 
a nie fabryczną.

r  o  n  i  k  a ,
Lwów 17 stycznia, 

f  Stanisław Polanowski. W sobotnim numa-
rze mogliśmy zaledwie w kilku słowach donieść o 
śmierci sędziwego parlamentarzysty, śp. Stanisława 
Polanowskiego. Dziś podajemy dokładny pogląd na 
czyny i zasługi nieboszczyka, Stanisław Polanowski, 
potomek starej szlacheckiej rodziny, osiadłej od wie
ków w ziemi bełzkiej, urodził się w roku 1826. 
Odziedziwszy po ojcach wszystkie cnoty obywatel
skie, kształcił j* w sobie od pierwszej młodości, 
aby podołać obowiązkom, ciężącym na dobrym sy- 
nie ojczyzny. To też gdy nadszedł rok 1848, mło
dy, pełen polotu myśli i ducha Polaiowski stanął 
bsz odwłoki w szeregu tych, którzy rozbudzili w 
swych sercach może zbyt śmiałe, aie poczciwe na
dziej*. Zniknął san złoty, szara rzeczywisteść wy
stąpiła w pełnych swych kształtach, a Polanowski 
wraz z towarzyszami został osadzony w Szpilbergu. 
Odzyskawszy wolność, wyniósł z murów więzienia 
nie apatyę i zgryźliwość, ale gorącą chęć służenia 
krajowi na tej drodze, którą dochodzi się w nas .cm 
życiu narodowem najpewniej do rezultatów doda
tnich, a nie marnuje sił i zdolności. "Wnet też po
znali wartość młodego dziedzica okoliczni obywate
le z Sokalszczyzny, a włościanie ujęci serdeczną 
pieczołowitością, jaką icb Polanowski otacrał, poko
chali go tak szczerze, jak najprostsza serca—ludzi 
prawdziwie dobrych pokochać umieją. Szacunek ca
łej ludności powiatu sokalskiego, jej świadomość o 
prawości obywatelskiej Polanowskiego były przy
czyną, że z pierwszym brzaskiem ery konstytucyjnej 
ten dzielny obywatel wszedł do Sejmu jako poseł 
z powiatu sokalskiego, a gdy powstała instytucja 
Rad powiatowych, i tam powołano Polanowskiego
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do służby, zaszczycając go godnością prezesa Rady antropologicznej i archeologicznej. Kierował też pra- 
powiatowej w Sokalu, W  Sejmie zasiadał aż do o- oą, prowadzoną od szeregu lat w Akademii nad 
statnich chwil swego żywota, w Radzie powiatowej ułożeniem wielkiego słownika języka polskiego, 
eokalskiej do niedawna Dwukrotnie też zasiadał w Przez lat 12 był nadto współredaktorem warszaw- 
Radzie państwa z wielkiej własności powiatu So- skiego wydawnictwa pt. „Prace filologiczne". W re- 
kalskiegc, tj w czasie od r. 18 G7

i ko
ił ła śnie 

za-
ze

70 i od
r. 1873 — 74. Na wszystkich tych posterunkach 
działał śp Polanowski z całą gorliwością i umieję 
tnością głównie w zakresie spraw rolniczych 
lejowych; w tej oetatniej dziedzinie temu w 
wybornemu jej znawcy i niezmordowanym jego 
biegom zawdzięcza kraj nasz powstanie kole 
Lwowa do Bełżca. Pracował też przy organizacyi 
Banku krajowego, w którego Radzie 
zasiadał następnie przez szereg lat. Szczerze zajmo
wał się też organizacją ochotniczych straży pożar
nych a S t o w a r z y s z e n i a m i  pożarni czerni opiekował 
się żywo.

Jako prawdziwy obywatel-ziemianin czuł ś. p.
P o la n o w s k i  głęboko brak szkół fachowych i nie ża
łował wysiłków, aż wykołatać dla Galicy i niższe 
szkoły rolnicze. W  kraju, w chwilach wolnych od
prac poselskich, nie miał nic milszego i pilniejszego j o godz wpół do dziewiątej 
nad serdeczną troskę o pomyślnośó ludu, o oświatę 
jego i uszlachetnianie. Zasługą Polanowskiego, która 

wdzięcznej pamięci społeczeństwa na wieki po
zostanie, jest szpital w Sokalu, liczne ochronki i 
szkoły ludowe w ziemi bełzkiej. Włościaninowi stały 
podwoje zacnego dziedzica zawsze otworem; tam on 
znalazł ojcowską radę i pomoc w ciężkich chwi
lach, a obok tego wielką słodycz i serce wylane.

I  jak to zawsze w życiu się dzieje, dzielny 
obywatel z duszą czystą jak kryształ, z sercem go
rącem dla wszystkiego, co ojczyste, z rozumem wy- 

■trawnym a wielkim, śp. Polanowski zaskarbił sobie 
cześć nieobłudną całego k ra ju ; w Sejmie, chociaż 
miał silnie zamarkowane przekonania konserwaty
wne miał szacunek u stronnictw liberalnych i skraj
nych. To też i Monarcha nasz objawił Polanowskie- 
mu swe wysokie uznanie, ozdabiając go w r. 1881 
krzyżem komandorskim orderu Franciszka Józefa, 
a w roku 1885 powołując go do Izby Panów.

W  życiu prywatnem ś. p. Polanowski posiadał 
szeroką sympatyę; towarzyski, serdeczny, pełen sta- 
r o s z l a c h e c k i e g o  humoru — był o g ó l n i e  pożądanym.
Ożeniony z Zenobią Kruszewską, wiódł ciche a ser
deczną miłością owiane życie rodzinne; potomstwa 
nie zostawił.

Cześć Jego pamięci!
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby nastą

piło dzis rano o godzinie 10. Przy zwłokach zebrała 
się cała niemal rodzina zmarłego, prócz obłożnie cho
rej małżonki, Marszałek krajowy, Namiestnik, pra
wie wszyscy posłowie sejmowi, oraz publiczność. Po 
egzekwiach kondukt ruszył do kościoła 0 0 . Bernar
dynów, gdzie przed głównym ołtarzem odprawił na
bożeństwo żałobn6 ks. Stopczyński, proboszcz ko
ścioła św. Magdaleny z liczną asystencyą ducho
wieństwa, zaś egzekwie odprawił ks. arcybiskup 
Morawski, w asystencyi arcybiskupa Issakowisza i 
biskupa Webera. Z kościoła przewieziono zwłoki na 
dworzec kolejowy, ekąd odwieziono je do Moszkowa.
Z kościoła na dworzec jechał przed karawanem wóz 
z mnóstwem wieńców, między którymi były od W y
działu krajowego, sejmowej komisyi gospodarczej,
sejmowego kluba rolniczego, rodziny Stanisławów 
Badenioh, Romanów Potockich, Skrzyńskich, Wł. 
K o z ł o w s k i c h  i inne. Wieńce od bełzkiej i sokal- 
skiej Rady powiatowej nieśli włościanie z Muszko- 
wa Mów nie wygłoszono żadnych.

Zatwierdzania ¥ yboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Andrzeja hr. Fredry, właściciela dóbr w Bień- 
kowej Wiszni na prezesa, a Ludwika br. Bruckma- 
n», właściciela dóbr w Monastercu, na zastępcę pre
zesa Rady powiatowej w Rudkach.

Konku S i rozpisują: Galicyjska dyrekeya skar
bu na dwie posady asystentów technicznej kontroli 
skarbowej z poborami X I klasy rangi. Termin do 
3 lutego b. r. — Zwierzchność gminy Wełdzirz na 
posadę akuszerki z roczną płacą 100 zł. Termin 
15 lutego.

Budowa kolei Chabówka Zakopine. W  so
botę nastąpiło w Wydziale krajowym otwarcie ofert 
na budowę tej kolei. Cena kosztorysowa wynosiła
1.410.000 złr. Ofert weszło sześć, a mianowicie: 
1) Radwański na 1,540.000 złr. 2) Józei Łubieński 
na 1,352.000 złr,, a ewentualnie w razie przyjęcia 
pewnych warunków 1,298.000 złr. 3) Smoleński i 
i Olewiński 1,329.000 złr. 4) Szymborski i Breiter
1.197.000 złr. 5) Uderaki 1,198,250 złr. i 6) Ziem- 
bicki Gwalbert 1,150.000 złr. Utrzymał się zatem 
Gwalbert Ziembicki, którego oferta była najniższą, 
a o 260.000 złr. niższą od ceny kosztorysowej. — 
Równocześnie przyjął Wydział krajowy ofertę p. 
Ziembickiego na wykupno gruntów, po cenie o 20 
tysięcy złr. niższej od kosztorysowej, z obowiązkiem 
założenia księgi kolejowej.

Z To w a rzystw a  łyżw arskiego Wyścigi mło
dzieży na stawach Panieńskich odbyły się wczoraj 
przy licznym udziale publiczności, która z naprężoną 
uwagą śledziła ich przebiegu i zwycięzców witała 
hucznemi oklaskami. Zwycięzcami byli w biegu I-ym 
meta 200 mtr. Zajączkowski z rekordem 30 sekund 
nagroda I-8za — Fuchs nagroda 2-ga. W  II-gim 
biegu meta 200 metr. panna Długoszewsk a Zofia 
z rekordem 3G sekund i Balko Wanda. Wreszcie 
W biegu III-cim metr. 450 Długoszewski z rekor
dem 58 */4 sekund i Zajączkowski.

Polityka na s J i  bilowej. Za przykładem eze- 
skieb studentów w Pradze, którzy odwołali zapro
szenia na bale, wysłane do komendanta korpusu 
pragskiego, Gruennego, i niemieckich studentów, 
którzy nle zaprosili namiestnika Czech, Łr. Couden- 
i)Cvego, poszli studenci graccy, którzy postanowili 
nie zapraszać na bale swoje ani komendanta kor-

azeie jako senior bursy akademickiej w Krakowie 
zyskał sobie uznanie jako wytrawny opiekun uczą
cej się młodzieży. W  rzędzie mężów, oddanych 
z całym zapałem i ścisłością nauce, śmierć śp. Ma
linowskiego stanowi poważny wyłom. Pogrzeb od- 

: będzie się we wtorek w Krakowie. R, i p.
SOCyeliści zamierzali w Krakowie założyć 

( bezpłatne biuro pomocy prawnej. Cele tego biura 
nadzorczej w szczegółach były tego rodzaju, iż władzo polity

czne na utworzenie go nie pozwoliły, obecnie zaś 
zakaz ten potwierdził trybunał państwowy.

Zajmujące odczyty. W lokalu „Zjednoczenia" 
(Zimorowieza 5. parter) dnia 19 bm. we środę wy
głoszone zostaną następujące odczyty: 1. „Fauna 
studzien lwowskich" — prelegent dr. Jaworowski — 
o godz. wpół do trzeciej popołudniu; 2. „Metoda
badań literackich" — prelegent dr. Feldmann —

wieczorem. Szczególnie 
pierwszy odczyt budzi ogólne zajęcie, gdyż prele
gent opowie nam, jakie to rozmaite zwierzęta mie
szkają w studniach naszych i razem z wodą do
stają się do naszego organizmu. Byłoby może rzeczą 
wskazaną, żeby członkowie rady miejskiej i magi
stratu lwowskiego wybrali się gremialnie na ten 
odczyt. Wstęp dla wszystkich wolny.

Hojna Ofiara. Najprzew. ks. biskup Kuiłowski 
ofiarował na restauraeyę ruskiej katedry w Stani
sławowie 15.000 zł. !-

W zamiarze samobójczym wypita wczoraj 
Rozalia N. zamieszkała pod 1. 8 przy ul. Janowskiej, 
znaczną dozę rozczynu fosforowego Przyczyną roz
paczliwego kroku był zawód w miłości. Chorą, któ
rej stan jest bardzo groźny, odwieziono go szpitala.

Ze sfer towa«-z skich i urzędowych Były
minister dr. Rittner wyjechał wraz z rodziną na 
dłuższy pobyt do Nervi. — B. minister skarbu dr. 
Laon Biliński przybędzie jutro do Lwowa celem 
wzięcia udziału w obradach sejmowych.

Na kościół polski w  Wi. dniu złożyła p&ni 
Amalia Cyprjan, wdowa po inżynierze ze Lwowa, 
500 złr.

Nową atacyę telegraficzną otwarto 15 b. m. 
w Pomorzanach w powiecie złoezowskim

Walne zgromadzenia. Towarzystwo wzaj. po
mocy uczestników powstania z r. 1863,4 zaprasza 
na walne zgromadzenie, które się odbędzie 22 bm.— 
Doroczne zgromadzenie członków klubu miłośników 
sztuki fotograficznej odbędzie się 18 bm. o godzinie 
6 wieczorem w lokalu klubowym ul. Łyczakowska 
19 a — Walne zgromadzenie Koła II  (akademickie
go) Tow. szkoły ludowej odbędzie się 22 bm. o go
dzinie 6 wieczorem w sali TII uniwersytetu lwow
skiego.

Czytanie przez ciała nieprzeźroczyste. W  osta
tnim numerze Przeglądu podaliśmy wiademość o zaj
mującym eksperymencie z jaauowidzącem medyum 
dra Ferroul w Narbonne. — Owóż’ donoszą teraz z 
Petersburga, że i w Rosyi pojawiła się teraz taka 
jasnowidząca, a oto, jakie zrobili z nią doświadcze
nie członkowie petersburskiego Towarzystwa dla 
oksperymentałnej psychologii. Jest to medyum nie
jakiego dra Chowryna, mieszkającego ' w Tambowie. 
Towarzystwo wybrało z łona swego komisyę spe- 
cyalną do przeprowadzenia doświadczenia. Każdy z 
członków komisyi napisał na kartce papieru jakiś

Literatura i sztuka.
* Opera. Po raz drugi w tym sezonie wysią śnie jaśniejszy promień, poezyi w przyrodzie gór- 

piła wczoraj pani Camilowa jako Małgorzata w Fan- ' skiej wioski, lub uścisku kochających się dwojga 
ście. Publiczność oklaskiwała artystkę po każdym ludzi, czasem zaś, ale to rzadko strzeli w górę ra-

a kłamstwo i przewrotność w stosunkach towarzy- | Praga 17 stycznia. Przed gmachem sejmo- 
skich, oto atmosfera wśród której tu i owdzie bły- wym stoją tłym y publiczności. Galerye prze-

Posiedzenie zagaił marszałek o ‘/a

akcie, szczególnie arya z brylanta mi, kulminacyjny 
punkt partyi Małgorzaty wywołała gorące objawy 
zadowolenia i uznania publiczności zebranej bardzo 
licznie W  roli Fausta słyszeliśmy po raz pierwszy 
p. Mikołaja Lewickiego, lwowianina, który dopiero co 
powrócił z Włoch, gdzie przez czas dłuższy odda * 
wał się studyoin wokalnym. P. Lewicki odniósł 
wczoraj — jak na śpiewaka początkującego — 
sukces całkowity7. Młody adept sztuki posiada nie
wątpliwie wiele warunków na artystę operowego, 
omal że nie wszystkie. Jest to ind3»widualność na 
wskróś artystyczna, dla której sztuka jest widocznie 
jedynym żywiołem. Z każdego tonu p. Lewickiego 
przebija się zrozumienie muzykalne, talent prawdzi
wy i poczucie piękna. W  cavatinie „Witaj mi 
skromności ustronie!“ wykazał artysta prócz zalet 
wymienionych umiejętność pięknego frazowania i 
niepoślednią deklamacyę, a nadto sporo uczuci:.. 
Oby tylko głos — który posiada ładną barwę lecz 
na razie mało siły i wytrzymałości —- pozwolił p. 
Lewickiemu w przyszłości zająć w operze stanowi
sko, do jakiego uprawniają go już dziś talent i in
teligencja artystyczna.

Ulubieniec publiczności lwowskiej p. Jeromin 
śpiewał wczoraj Mefista z wielkiem powodzeniem — 
jak zwykle. Jest to jedna z najlepszych partyi tego 
artysty. Po aryi o „złotym cielcu" ; oklaskiwano 
doskonałego Mefistę i wręczono mu okazały wieniec 
laurowy. Reszta ról pozostała w zwykłej obsadzie.

Fr. Neuhaus-r.
* W ieczór kwartetowy, który odbył się w piątek 

w sali towarzystwa muzycznego niemniej był zaj
mującym, niż poprzednie produkeye kameralne przez 
wzgląd na artystyczne wykonanie doborowego pro
gramu. Profesorowie Melcer, Wolfsthal i Sladok 
rozpoczęli koncert Triem Beethovena D-dur op. 70 
odegranem z wirtuozowską brawurą i prawdziwie 
artystyczną finezyą, uwydatniając najsubtelniejsze 
szczegóły tego klaaycz-.ego dzieła na korzyść pię
knej całości i tworząc ensemble, znakomicie zgrany 
ze sobą. W  części wokalnej wzięła udział p. Marya 
Pawlików-Nowakowska, która odśpiewała z przeję
ciem i zrozumieniem Żeleńskiego: „Poleciały pieśni 
moje" i prześliczną Serenadę Galla a dodała później 
na ogólne żądanie publiczności po nad program 
Galla Conzonottę. Na zakończenie wieczoru odegrali 
profesorowie Wolfsthal, Jackl, Sladek i p. Puliko- 
wski Svendsena kwartet A-mol op. 1. Jak  świadczy 
liczba opusu jest to poe ątkowe dzńło tego słyn
nego muzyka, a cały zakrój kompozycyi — szcze
gólnie forma dwóch pierwszych części (Allegro i 
Andantino) miejscami płytkich i niezbyt artystycznie 
wykończonych przekonywuje słuchacza, że kwartet 
ów nie należy do najgłębszych dzieł literatury 
Svendsenowskiej. Świetne wykonanie kwartetu za
chwyciło jednak licznie zebraną publiczność, która 
nie szczędziła oklasków po pięknem Allegro i je 
szcze piękniejszem Finale, Fr. Ncuhauscr.

*  Z teatru. W  sobotę w „Miodzie kasztelań
skim" w roli Kaniowy wystąpił po raz pierwszy p. 
Kliszeweki. Rola ta pisana w zamaszystym stylu 
stała się popisową dla artystów. U nas w ostatnich 
latach grał ją  p. Woleński. Z przyjemnością zazna
czyć uważam sobie za obowiązek, że w odtworzeniu

pełnione, 
do 12.

Pe załatwieniu wstępnych formalności za- 
kieta dowcipu. Ale wszystko to wygląda, jakby się i żądał głosu Wolff i rozpoczął swą mowę, skar- 

Znane są i te salony i knaj- j gami aa  szykany, na jakie wystawieni są Niem
cy ze strony ludności Pragi.

to już gdzieś czytało, 
py i pracownie i ulice, znane towarzystwo i ts dya- 
logi, prowadzone jednostajnie rwanym, niekiedy pi
kantnym, niekiedy zakapturzonym językiem i te 
rozterki duszne, kończące się zbyt rychło problema- 
tycznem „nie wiem". Gdzie niegdzie tylko wysko
czy z tej mięszaniny rzeczy znanych i uznanych 
jakieś spostrzeżenie oryginalne lub rys zaobserwo-

H O TE L IM PERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 17 stycznia. J. hr. Tarnowski

. , . ri , - . . .  . , . . i A. Idzikowski z Krakowa. H. hr. Sobański z Po-
wany samoistnie. Z re sz tą je s tw e  wszystkiem jakieś i dok rog Eu£ ^  GzaTn9cka z Poznania. A. Rodt_

kiewicz z P zamyśla. W. Kozłowski z córką z Pe- 
retok. J. Szlagowski z Poznania. J . Gros mann

„byle dalej" jak gdyby autorowi chodziło o to, aby 
skończyć tę powieść, i stworzyć sobie czas i miej
sce na nową. Dla tego nie można poczytywać auto
rowi za wielką zasługę braku większych błędów. 
Nie sięgając głęboko, nie może bardzo się mylić. 
Przy tern co głębsze, to ma od drugich, własny 
dobytek kończy się zazwyczaj na tem, co się 
z wierzchu już da się zaob serwować. „Szczęście" jak 
większość podobnych mu powieści ma jednak po
czciwą tendencyę, zwraca w każdym razie umysł 
czytelnika ku rzeczom poważnym, stoi na straży te
go co rodzime i swojskie, wreszcie pod względem 
artystycznym jest w stanie zaspokoić potrzeby prze
ciętnego czytelnika, bo pisane jest dobrą polszczy
zną, i nie karmi nieprawdopodoDieństwami lub na
wet wprost fałszami. Dla tych zalet w swojej sfe
rze, tj. w szeregu powieści, czytanych po to, ażeby 
czemś przecie karmić duszę, których dużo Bię u na* 
zjawia a których c;ągle i ciągle potrzeba, zajmuje 
książka p. Rojana miejsce peczestne. Jeżeli autor 
jej zdołał nią odkraśó przeciętnemu czytelnikowi 
kilka godzin, które poświęciłby innej gorszej roz
rywce lub czytaniu tłómaczeń niemieckich i francu
skich fabrykatów brukowych, to wielka w tem za
sługa autora, a korzyść dla czytelnika.

C zęść ekonomiczna.
Wiedeń 27 grudnia.

(Z.) Pewne ożywienie targu, które zna
mionowało obroty ubiegłego tygodnia, ustąpiło 
znów miejsca zniechęceniu i a-patyi. Niewyja
śniona wciąż sy tuacja  polityozna w Czechach 
zaczyna jnż drażnić sfery giełdowe, bo osta
tecznie, dopóki stosunki wewnętrzne jakoś się 
nie wyjaśnią, dopóty brak im podstaw do wszel
kich racyonalnych operacyj. To też nawet po
głoska, i*  już w przyszłym tygodniu odbędzie 
się emisya węgierskiej renty inwestycyjnej była 
dziś dla spekulantów małą pociechą, przedsię
brali oni właśnie dziś liczne sprzedaże celem 
zrealizowania nawet drobnych różnic kurso
wych., a te sprzodaże obniżyły poziom kursów 
na całej linii.

Z Londynu donoszą, że przybyli tam 
dwaj reprezentanci gminy W iednia pp. Hraba 
i Lehofer, aby nawiąz&ó z grupą banków an
gielskich rokowania o 30 milionową poźyozkę 
na założenie gazowni miejskiej. Pertraktacye 
bowiem z Bankiem niemieckim w Berlinie roz
biły się z tego powodu, ż<* Bank ten czyni 
udzielenia tej pożyczki zaleźnem od przyzwo
lenia gminy na wprowadzenie elektrycznego 
ruohu na liniach wiedeńskiego tramwaju kon-

pusu grackiego, ani też oficerów tamtejszej załogi,
I  r\ •  tńnhnicy W PrafLo r.

irofesorom
studencki z tego powo- !

Onegdaj urządzili teohmcy 'w ) hałashwą meayum dra Chowryna' łatwiej czyta pisma osób jej 
detnon* racyę rektorowi p _  ̂ P techniki, j bliskich, widocznie tedy czynniki psychologiczne jak

nie zaprosił jenerała
którzy nie przyszli na hal 
du ponieważ komitet balowy
(Jruennego.

1  Łucyan Malino -ski, profesor filologii słowiań
sk iej na uniwersytecie Jagiellońskim, członek Aka
demii Umiejętności, zmarj nag]e w sobotę, w K ra
kowie, w 59 roku życia. Pochodził z Lubelskiego  
i  Lublinie ukończył giiUnazyual_ Następnie studyo- 
wał ^  gf Wllej *  Warszawie filologię sło-

iańską i klasy “ tą & w r, 1867 otrzymał stopień 
agistra nauk tloloSlozn°-hi3toryCznych. Dla dopeł- 

) nienia studyóW przebywał w J enie, Berlinie, ~ 
teraburgu i Kra 0 ’ 'w gimnazyum św. Anny
^  Krakowie Wykłaaai w latach 1870—1872 lite- 
raturę polską i język1 starożytne, j6cz d k  ugrunt0. 
w &ma wiedzy udał się jeszcze do Lipska gdzie słu- 
cb8ł wykładów prof. Leskiena x G. Curtiusa. Z dy

_ i nrTifimnoł • **

mi

lolBem doktora filozofii przeniósł D a g t ę p l l i 0  d o  

Warszawy, gdzie przez pięc lat: uczył w I I I  gimna- 
ypjo Języków s ta r o ż y tn y c h .  _ d roku 1877 był 

prof®s°r6Di Uniwersytetu Jag16 i°ńskiego, a nauka 
je£° 1 ®umie»ne a gruntowne wykłady zjednały 

skieran r0Zgj0g i szacunek. L ic z n e  
z dz‘ediL:
g°

np. sympatyę, grają w jasnowidzeniu bardzo ważną 
rolę.

Samob6j'two ajenta krak. Tow a rz. Ubazp.
W  Ustrzykach dolnych, ajent krak. Tow. Ubezp. 
Wiktor Czadik, zdefraudowawszy na szkodę aseku- 
racyi 0 ooo złr. odebrał Bobie życie wystrzałem
z rewolweru.

Zmarli. W  Brzuchowicach pod Lwowem, Wa- 
®ry Naganowski, ojciec znanego literata Edmunda 
^ “'P^wakiago, korespondenta z Londynu do pism 

P° , 10 W  Warszawie, Stanisław Ludwik Kro- 
p e- nen erg, znany w szerokich kołach handlowych 

finansista, w 70 r . życia.
„  i! P°w lotrza. T. o g. 8 rano — 0, w po?. 

4"! ^  Spada. Pochmurno.
Bonre zamiary.

— Więc sądzisz, że twój narzeczony jest ideałem
człowieka?

  Tak nn się zdaje.
_  a  jeżeH się okaże, iż się mylisz?
— W  takim razie gorzko musi to odpokutować.

prace po
raz

x  . Repertuar teatru. Dziś w
^ eQ2lny filologii, wydawane przez Malinowskie- . raz 2-gi „Gdzi® szczęście ?" \ y e wfc0rek po 

• ' *870 w językach polskim, rosyjski^ i nie- czwarty „Dalibor". We środę „Szczęście w za- 
UjiflC ! Wróciły na autora uwagę świata uczonego, a kątku". W e czwartek po raz piąty „Dalibor". 
Ak* Umiejętności mianowała go w r. 1880 swym W  piątek na d o c h ó d  wdów i sierót p o  uczestnikach 

de!?1 Czł°nkiem. Pracował w Akademii gorliwie powstania r. 1863)4 przedstawienie składane.
i już to jako sekretarz wydziału fib lo -! ■—  ----------
g j c ^ |V }uż też jako członek komisyi literackiej, j ______________

^ko pewną lofcaeyą kapitałów
fa lM N B f

szersze horyzonty co do ĵpl i co 
go repertuaru. Kaniowa p

do zakresu same- rządzące
Klisze wsk: ego obek ioł- > chciałoby,

obecnie stronnictwo antysemickie 
gmina sarda założyła tramwaj

nier3kiej energii, zuchowatości i sympatycznych ry- elektryczny i mogła pod możliwie najkorzy- 
sów awanturnika, odznaczał się łagodnością i szla- ' stniejszymi warunkami wykupić tramwaj kon- 
clietnością, z których wyglądała poczciwa dusza jj n y, dlatego też zwróciło się do kapitalistów 
polskiego szlachcica. Dobrze zrozumiał i doskonale S angielskioh o pożyczkę, 
odegrał Kaniowę p. Kliszewski. Reszta ról pozestała J Ostatnie notow ania: 
w dawnej obsadzie. Iks Ypsylon. I K redyty austr, 356-90, węgierskie 3 8 3 —,

* Szczęście. Powieść przez Kazimierza Rojana. j Anglobanki 160 75, Uniony 301’—, Bankyerei-

postaci Kaniowy przez p Eliazewskiego ujawiły s ię ' nego, gdyż w spółce z tutejszym  Bankwerei 
frazes, poczem z wszystkich tych kartek wyjęto je- ! p0Wne VJSJ  typowej aktorskiej charaktery-1 nem  m a w :ększość akcyi tego przedsiębiorstwa, 
dcą i nie czytając jej, włożono do koperty, resztę | styki, które talentowi p. Kliszewskiego odsłaniają ; N a ten  w arunek  gm ina nie chce przystać, gdyż 
zaś kartek spalono, również nie czytając ich, tak, że 
żaden z członków komisyi nie mógł absolutnie wie- 
dzisć, co jest napisane na zakopertowanej kartce.
Pierwszą kopertę włożono do drngiej, płóciennej, 
którą zamknięto szczelnie zapomocą miedzianych 
spinek, następnie cały ten pakiecik przesłano w ma
leńkiej skrzyneczce drowi Ckowrynowi w Tambo
wie. Medyum dra Chowryna, kobieta somnamhulistka, 
po długich usiłowaniach przeczytała wreszcie za
mkniętą w podwójnej kopercie kartkę w ten sposób:

„Wierzę, że Pani lekko i swobodnie przeczyta 
moje pismo, a potem będzie się czuć dumną z tego.

L. Ii. Karczagin.u
Zdanie takie napisał istotnie jeden z członków 

komisyi dr. LeonidHerasimowicz Karcza gin. Somnam- 
b u lis tka przeczytała je  zupełnie dokładnie, ale komi- 
sya, badając okoliczności, wśród których odbyło się 
czytanie, była z eksperymentu nie całkiem zadowo
loną, bo po pierwsze wydało się jej to podejrzauem 
że skrzyneczka z listem nie była wciąż pod dozorem 
dra Chowryna, po drugie zewnętrzna koperta była 
rznięta i przetarta na krajach. Stało się to jednak 
wskutek tego, że somnamhulistka dra Chowryna miała 
tylko rzadko chwila jasnowidzenia i to połączone z 
atakami histeryi, w których cięła a nawet nieraz 
darła przedłożone jej koperty z kartkami.

Niejaki Stroganow, urzędnik pocztowy w Tam
bowie, który pomagał członkom psychologicznego 
Towarzystwa w eksperymencie, robił także za po
zwoleniem dra Chowryna na własną rękę ekspery
ment* z somnambulistką i raz przedłożył jej kopertę 
z zamkniętą w niej kartką, zawierającą takie zda
nie: „są rzeczy na świacie, o których się nie śniło 
filozofom". Pacyentka dra Chowryna przeczytała 
wszystko dokładnie, ale zamiast „filozofom" powie
działa „nam". Stroganow zdumiał się, gdyż on pier
wotnie miał zamiar napisać także „nam" i dopiero 
po pewnym namyśle napisał „filozofom". Widocznie 
intenzywna myślenie piszącego w pewnym kierunku 
pozostawia jakiś ślad fizyczny, dostępny dla odczu
wania jasnowidzącego medyum, które czyta nie tyl
ko co jest napisane, ale czasem i to, co miało być 
napisane. Tym epesobem moźnaby także wytłóma- 
czyć omyłki popełnione przez medyum dra Ferroula 
w Narbonne. Interesującą jest także okoliczność, że

Lwów; nakładem Gubrynowicza i Schmida; dwa 
tomy. Produkcja literacka ostatnich czasów poświę
cona je"t przeważnie psychologicznej beletrystyce. 
Odsunąwszy jednak na bok tę cechę ogólną, moźnaby 
produkcyę powieściową u nas podzielić na dwie 
części, a najnowszych autorów naszych na dwa obo
zy. Do pierwszego obozu zaliczyłbym takieb, którzy 
w dziełach swoich starają się o to, by powiedzieć 
coś od siebie i szukają jakiegoś wyjścia z chaosu 
problematów psychologicznych. Do drugiego należą 
ci autorowie, którym etosuaki psychologiczne i sy- 
tuacye są najważniejszymi i to w tej formie, jak 
oni nam je przedstawiają w swoich dziełach. Pierw
szych cechuje egzotyczność, drudzy biorą rzeczy 
zwykłe, pierwsi szukają nadzwyczajnych powikłań, 
drudzy zaś snują codzienną szarą nić żywota. Dzie
ła pierwszych dają obraz zaczątków przyszłości, 
podczas gdy dzieła drugich S" obrazem teraźniej
szości. W  odniesieniu do wrażenia, jakie wywołują 
na czytelniku i zadahia, jakie mają spełnić wobec 
niego, należą pierwsi do reprezentantów literatury 
pięknej, drudzy zaś do literatury rozrywkowej.

Do' tej drugiej kategoryi należy i Kazimierz 
Rojan (Rosinkiewicz), a najnowsza powieść jego 
„Szczęście" jest typem nowożytnej powieści pisanej 
dla rozrywki. Jako taka ma ona i pozór problema
tu i szerokie tło towarzysko-społeczne i szczegóło
wość niektórych objawów życia gromadnego i dro
bnostkową obserwacyę, słowem wszystko, czego się 
od powieści, po Zoli, Beurgecie, Tołstoju, Sienkie
wiczu i Prusie wymaga. Ale wszystkiego jest tylko 
potrosze Powieść chwilami bawi, chwilami poucza, 
zawsze dość zajmuje, tylko, że kiedy się dobiegnie 
do końca, czuje się, że się coś wprawdzie urwało, 
ale nie skończyło i nie załatwiło niczego. Spędziło 
się przyjemnie czas jakiś i trzeba poszukać znów 
czegoś nowego, bo z tamtego nic nie zostało.

Na dowód weźmy treść : Radowiecki, coś jak
by mały Wokulski z „Lalki* Prusa i Połaniecki 
Sienkiewicza w jednej osobie, jest dyrektorem ban
ku, który sam założył. Zakochaj0 się W Helenie i 
żeni z nią Ale na dwie godziny przed ślubem do
wiaduje się od przyjaciela, dziennikarza Niewodow- 
skiego, źo żona jego została dawniej wykluczona 
z pensyonatn za stosunek miłosny z Marnickim, po
spolitym cynicznym Don Juanem i że w przeddzień 
ślubu z Radowieokim dała Marniekiemu bukiecik 
fiołków. Radowiecki nie cofa się mimo to i żyje 
z kolcem w duszy przez pół roku. Już brak wszel
kich dowodów jakiejkolwiek winy stępił ten kolec 
do tepo stopnia, że zdawało się, iż całkiem kłuć go 
przestanie, kiedy młoda pani Radowiecka spotyka 
się na balu z Marnickim. Radowiecki spostrzega „coś* 
i energicznie usuwa żonę z pod niebezpiecznego 
wpływu. Przychodzi między małżonkami do sceny, 
w której on mówi jej co słyszał na dwie godziny 
przed ślubem. Ona odpowiada, że to potwarz, gdyż 
ona wówczas przyjęła na siebie winę koleżanki. 
Radowiecki wierzy, choć sprawa nie jest zupełnie

ny 259-75, Landerbanki 217*75, Ludwiki 212-75, 
Ozerniowieckie 294 50, Elbathale 265-50, Renta 
papierowa 102-30, srebrna 102 30, austryaeka 
złota 121-80, austr. renta wal. kor. 10275, wę
gierska złota 121"10, węgierska renta wal. kor. 
99-50, dukat 6'69, 20 frankówka 9"53'/a , marki 
1 1 -7 6 - ruble 1*277,.

§ Ceny zboża. Wiedeń 15 stycznia. Pszenica 
na wiosnę 11.64—11.71, żyto na wiosnę 8.73 
do 8.77, owies na wiosnę 6.64—6.65, kukurudza 
na maj-ozerwiee 5.54—5.55, rzepak 13.40—15.50.

Spirytus 18.—18,20. (Przeciętna cena % ca
łego tygodnia 18.05 — 18.20).

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 8 do 14 stycznia 1898 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 10"55 do 11-10, żyto 7'70 do 
8.00, jęczmień browarny 7-00 do 7*80, jęczmień pa
stewny 5 65—6"10, owies 6"80—7*10, hreczka 7-25 
do 7'75, kukurudza zeszłoroczna 5'45 do 5'75, ku
kurudza nowa 5-10 do 5.50, proso G-— do 0-—, 
grooh do gotowania 7-15 do 8*75, groch pastewny 
6-00 do 6'40, soczewica 22-0 do 24.0, fasola 5'75 
8 50, bobik 5'40 do 5*75, wyka 5"60 do 5"85, ko
niczyna czerwona 30-00 do 41-50, koniczyna biała 
25'00 do 40-—, koniczyna szwedzka — — do —•— 
tymotka 15'50 do 20-50, anyż rosyjski 20-— do 
22-—, anyż płaski 22-— do 24-—, kminek —•— 
rzepak zimowy 12.— do 12-50, rzepak nowy 0-— 
Inianka 0'00 do 0'00, nasienie lniane 0-00 do 0-00, 
nasienie konopne 0 00—0.00, chmiel 53'00— 107’—, 
nafta zwykła 15"— do 16-—, nafta salonowa 18.00
do 19-00, wosk ziemny —'------- -—, spirytus 10.000
litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatku 
16.60 do 16-95.

Listy zastawne Towarz. kredyt, ziemskiego 
ji n Banku krajowego
,  B Banku hipotecznego

Telegramy Przeglądu.
Paryż 17 stycznia. Także wczoraj odbyły 

się hałaśliwe demonstraeye uliczne przeciw Zo
li i przeciw żydom. W ybito mnóstwo szyb 
w mieszkaniach żydowskioh i sklepach. A re
sztowano 15 osób

Jenerałowi Saussier urządzono wielką 
owacyę. Tłum zebrał się przed jego mieszka
niem i wznosił okrzyki na jego cześć. Saussier 
dziękował z okna.

Wiedeń 17 styoznia. Policya zakazała od
bycia zwołanego na wczoraj przez soeyalistów 
do hali ratusza zgromadzenia, na którem mia
no się domagać zaprowadzenia powszechnych 
wyborów do Sejmu i do Rady gminnej. Przed 
ratuszem powstało wielkie zbiegowisko, któr® 
policya rozpędziła.

Konstantynopol 17 stycznia. Bank nie- 
\ miecki zaostrzył w arunk i, pod którymi ehoe 
: udzielić Tureyi poźyozkę , żąda mianowicie o- 
platy procentu 7 7,, tudzież podwyższenia gwa- 

jasna, a żona jogo zwyciężona jego wielkodusznością i ranoyi dochodów kolei Eskiszeher-Konia o 2300
porzuca myśl o Marnickim. Ten zaś ginie w poje- £ ' ~----------- *‘~ 1--'1-----VT'-  —:-
dynku z innym młodym człowiekiem, któremu uwiódł 
narzeczoną. >

Oto główna treść. Do tła należą stosunki ban
kowe, zgromadzenia akcyonaryuszy, między nimi ma
łostkowa podłość, z którą walczyć musi młody dy
rektor. Grupa kolegów i przyjaciół Radowieckiego w ą 4°|0-ową 
z czasów kawalerskich, ciasne stosunki rodzinne, franków .

franków rooznie za każdy kilometr Nie wia
domo jeszcze, czy pożyczka wogóle przyjdzie 
do skutku.

Bukareszt 17 stycznia. Agence Roumaine 
zaprzecza pogłosce, jakoby rząd rumuński za
warł z grupą banków berlińskich układ o no- 

peżyczkę w sumie 220 milionów

Norymbergi, 
Wrocławia, 
wiec. J. E. 
wa z Psar.

z roznania. j .  Uresmann z 
J . Schenk z Nesselderfu. K. Haber z 
W. Zawrzil i A. Kopeczky z Czernio- 

Chmielewski z Wyżnicy. W. hr. Reyo-

H O TE L ZORa A
Lwów — Plac Maryaeki.

Przyjechali dnia 17 stycznia. Edm. hr. Dzie- 
duszycki z Izydorówki. Ad. hr. Męciński z Dukli. 
Zdz,. hr. Tarnowski z Dzikowa. M. Swidzińska z 
Horodyszcz G. Gawęcki z Tarnobrzegu Prol. dr. 
Rosenblat i dr. Chmurski z Krakowa. Z. Jordan z 
Wojnicza.

~~ -  HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W E O N  

Lu-ów — Plac Maryaeki. 
rrzyjechali dnia 17 stycznia. Hr. M. Beyzym 

i M. Broki z Rosyi. Z Zieniewiez z Daszawy. iS. 
Lustig i S. Soffer z Wiednia. J. Zawistowsey z Su- 
pranówki. Z. Gieński z Stanisławowa. A. Strzelecki 
z Knkizowa. PułkoWnik de Poten z Gródka. D. 
W eygert z Podlisak. A. Freitag z Was-zkowca. Br. 
A. Horoch z Winniczki. Hrabia A, Tyszkiewicz z 
Brodów. L  Tworkowska z Kowenic. Dr. Biesia- 
decki i  Czeszowa. J .  Mierzeński z Dubna.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryaeki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)- 

Przyjechali dnia 17 stycznia. J . Ar. German 
z Hamburga. L. Rakowski z Podola rog. J . Biszty
ga z Krakowa. P. Gherhel z żoną, F. Mollitz i W. 
Łowy z Wiednia. S. Skarżyński z Studzianki. K, 
Czerny z Góry ropczyckiej. Porucznik Chrząszcz z 
Tarnopola. J. Kobliha z Berlina. J. Wadowski z 
Komarna.

N A D E S Ł i A I N E .  _
Rubryka ta nie pochodzi edReiakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

A .d .m . '. - a i s t r a tD r ó  
rządców, ekonomów, leśniczych z chlubnymi 
świadectwami, ogrodników oraz wszelką dobo
rową służbę poleca biuro Were$zczyń?*iei 

Halicka 1.

SpecyaJista chorób skórnych i wenerycznych
D i - .  J  H E S C H E L E  ^

b. sekundarjusz na klinikach prof. Neumana Kaposiego 
i Langa, ord od 10—12 i od 3 —5 pp. 

n l . K o p e r n ik a  1. 3 6 .

Po kilkunastoletniej praktyce i po odbycia specjalnych 
i  studyów w B e r l in ie ,  M o n a c h iu m  i t d. osiadł

wszach nauk l i n  |> 
lekarskich « L I  C l A

we Lwowie i ordynuje od 9 -10 przed poi. i od 8—5 
popsl. przy ulicy Sobieskiego 1. 9.Din ubagich bezpłatnie. 

Obrońca w  sprawach karnych
D r . B U I D

otworzył i ta u e e la ry e  a d w o k a c k ą  we Lwowie
ulica Kościuszki 1. 6

Lekarz chorób dzieci

Dr. Stanisław Morwdtowski
p o w r ó c i ł  i ordynują od 2 — 4 ul. Wałowa 21.

Dr. Wiktor Ungar
adwokat krajowy 

otw orzył ka n celarye adw okacką w* Lwowie 
n lica  A kadem icka 8.

K a n c e l a r y a  a d w o k a t *

D**a W iktira Kułikow^isgo
we Lwowie ul. Trzeciego Maja 5 urzsduie obecnie % po* 
w odn  now ego  r o z k ła d u  c z y n n o ic i sąd o w y ch

od 9tej z  rana do 4tej popołudniu.

były dyrektor teatru hr. Skarbka
udziela Jekcyi śpiewu i deklamacyi.

Ulica Akademicka 25.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4 1/*e;0 Listy hipoteczne,
4°/0 Listy hipoteczne koronowe,
&',/» Listy hipoteczne premiowane,
4#/» Liaty Tow. kred. Eiemekiego(
4 7 , °/# Listy Banku krajowego,
5°/, Obligacje B*nku krajowego,
4 >’/» Pożycskę krajową,
4“/s Obligacje propinacyjee 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj
dokładniejszym kursie dziennym.

kantor w ym iany
c. k. -i przy w. galicyjskiego akmjnegc

Banka hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze

niesiony do lokalu parterowego w gm. brukowym

LwAw 17 stycznia. (Z Izby handlowej;.
A kcyn za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwik* 200 

zl. ra. k, 211.50 do 214 00. IKolej Lwowsko-Gzern.-Jasska 
po 200 zl. w. a. 293 — do 296—. Banku bypotecznego po 
300 zl. w. a. 385.— do 395.—. Akoye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zl. w. a. 200.— do 210. ~ Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 262. — do — .

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galic 
6 prac. los. w 40 lat a 10 proc. prem 110 00 do 110 7o’ 
4 i pół proc. los. w 60 lat 100. -  do 100.70, i proc lo« 
w 60 lat 95.50 do 97 20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
61 lat. 100.70 de 101.40, Banku kraj. 4 proc. los, w 57 lat 
98.00 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
97 80 de 98.60, 4 proc. los. w 43 i pól latach 97 39 do 
98-—, 4 proc. los. w 56 lat 96,60 do 97.30

O k lig i za 100 zl.. Gal. fund. propinaayjnego 4 prc.
9#-----98.70, Bukowińskiego fund. prupin. 5 proc. 102 75
de — , Kom. Banku kraj 5 proc. (U emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowe lokalna Banku krajowego 4 procentowo
So 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki krąj. 6 proc. 103.— 
o — 4 proc. z 1891 r. 97.90 do 98.60, 4 proc. pe 200 

koron a 1893 roka 96.40 do 97.10.

Obligacye te kupujemy 
sprzeaąjemy nąjkorzystniej S o k a l  i Ł ilien

TIama Xi#hm I b j
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B i ó r o  Ś w M e ^ s k i& g o  w  T a .n o w * e
pośredniczy w sprzedaży dóbr, realuośoi poleca robotuibó w polnych, 

fabrycznych jak  również wszelką służbę dw orsią i miejską.

POSADA CHINOWA a a  i t a n a ^ o w i e z
L W Ó W : okleny w łasne ml. K opernika 1. 3 n l H a lic k i 
liczba 1L. K R A K Ó W : SuM euaice 1 20. CZJKRNIOWCE 

R ynek 2. PRZEIVl F Ś L . F ranciszkańska  2

W & c i J t  & t e n s k « i
do zmywania włosów, zapobiega tworzenia się łu
pieżu. ożywia, utrwala ba wę i połysk wł»sów. 

Flakon 89 ct.
wzrma »nia cebulki włosowe i zapobie 

wypadaniu włosow. Słoik 30 i 40 ct.
a wina własnego chowu, dostarcz., od nrj- 
rierw: zsj jakości opiatnie 4 butelki ze 3 złr. 
albo 2 litry za 8 z łr , mło >y 2 litry 4 złr. 
80 cent. ' t e n e d y k t  H e n i .  wiaściciei 
dóbr, e.we*k Qoiit»<jb pr*y Oonobitr, Sty rys.

L w r  /s ś r e  T ow arzystw o  ak cyjn e brow arów

sprzedaję od 1 stycznia 1898 piwo własnego wyrobu 
w beczkach i flaszkach.

Zamówienia przy jm ują:

1. Centralne bióro ul. Kleoaro^ska liczba 8.
dawniej browar (Lilienfelda).

2. Browar „Pohulanna1*
(dawniij J a n  Kłem).

3 Browar w Lesiemcach
Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo do 

stawia się |g@zjlł&tnk!& do domu.

P a n u r a m a  c e s a r s k a
i .w ó v  n l Akaaemick" 1. 3. W s t ę p  l O  c t ,

W  tym  tygodniu : Italin-S-wie a: Nizza, Monaco, Miinte Carlo etc.

czystej krwi.
LiOnidło, ciemno gniady ogier, ur< 

dzony lb&O pu Przedświcie alLj Bianki 
nese z Kauzel Czown of. G. B. T. V: 
st. 2? 5

Smok, gniad, ogier, urodzony 189: 
po Blankenese z Somtliing-new o . G. I  
X. VI. st 562.

Zawadjjaka, skaro-gniody oBier, urc 
dzonj ll93 po Biro z .'dsieozy. of. G. Ł 
VI. st, 300.

Do klaczy fornalskich.
Tristan, ogier kary, iroazon^ 1894 

przesrło 16 miary, po Five a Way oi 
Czapli kartj po Prick wilow nd Czap] 
griadej po Omaize od Starej Czapli pt 
HiLcrdym.

Bliższych szczegółów udziel 
pan. Koman Fiszer, poozńa GhO' 
rzelów.

H a n d e l  h e r b a t y ,  k a w y  i  w in a

K U A l i K U t  u l t i D L t
we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca

B I  HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sp .uradzoną ciemno naciągającej z wybór 

IsBaSSItoiŁ nym smakiem i aromatyczną wonią:
pół kg H e ib sty  Oongo czarna . *. N r. I złr. 1.60 ct

” souchong „ . . „ 2 „ 2 . -  „

S i *  • :  « * -  ■’w  t ;Melange uf „ondre j „ 6 „ 4.— „
» Pecco kwiatowej . 6  „ 8 .— „
n • n karawan. . „ 7 ~ » *— »
» ” n»JPrzedn- • n 8 . 6.— „

w y s ie w u  z władnych herbu* • 1-80 „
m Ę  W  „ z najlepszych he rb a t . . . 1*«0 „
.•4S<3MSg|. Ceny herbaty  ozas.czone na  >/, k ilo  w paczkach Ji, ll, i *1, kilo.

O p a k o w a n ie  n ie  "iczy s i ą . ' 1̂  
c,< Zamówieni? z prowincyi załatwia się odwrotna pocztą. * n \&  m a c  I n m w \

S Z a d z iw ia )  ( t o  n i s k i e  są ceny wszelkich papie, ów i przyborów kanccla- “ 
1 ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie. I

S. W. Niemofawskiego Lwów, pl. ńflarjicM 8
i  Proszę łaskawie przekonać sie, że najtańszem źródłem -akapn jest powyższy , 
|  ‘ sklep. — Cenniki na żądanie tranco. |
IB U M n e  ssaoiBHiSSKaaw-

A b o n o w a ć  n a j t O | * i ą k
wszystki-s pisma krajowe i zagraniczne a więo polityczne, żur- 
nale mód beletrystyozne, naukowe, humorystyczna t. d.

w najstarszem

biurze dzienników i ogłoszeń
Jedjmr lieuwaddz

t r u c i z n a  ~ m i
ws sficrary , m yszy d om ow e I

p i i l t
Przewyższa wszysikie dotychczas r  

tym celu używ me. J .ia ł ł  trująco tyi* 
k o  -Ł gryżonie, (ąlircs) szczur, mył* 
k lik. Dla ludzi l zw<*rząt Qo™om’’ofc 
jak ptac. kot, drób itp. nieszkodLwa.

Wysyłki w pusziach po 30—66 ct. 
i 1 sir., pocztą o 10 ct. wiecej (na liri 
fracht i opako™. nsk—"eczpis odwrotnie 
za pobraniem. S k ł a d  1 f \I»o i3 («> 
m m ,. p rze‘w®rów ekem . ła *  
b h  TOcteniS -a, m a  s« fa rm . w 

F  c e n n i .
1 ddio 4ruci»uy 2 *l»f, 4 i pól kile 

7 *lr. 60 ot.
j a m  ^ t s € n  a n s

m ag is te r fu ,m, yy BfflChBt!
_ Sj ad na Ltrćw:

J. Frladrich i A. B»*cock H*tmaJ>iŁa 1 
Aptoki: W , Baiacr, M. Łezowski, Ei= 

psa, W, Tbkb,

Z  drobiu i dziczyzny wyrabiany

B U Ł IO J H Y G tm € Z L lI
E l e o n o r y  T y m K ó w  w  M o ś c i s k & c h .

Do nabycia w  większych handlach i wprost z fabryki 
po oonaoh um id  kowanych. L u d w i k ? !  P l o b n a

Lwów ul. JKarola Ludwika 9.
Doręcza cię pisma umyślnymi podańcami do domu, dba' 

jąe szczególnie o puaktuaJnośó i bki unulatnośó w usłudze. 
Pisma peryodyezne wysyłam także na prowinuyę.Zbłd& ny w  u rzed z ie  zdruw ołnym

Zastosowany i polecany przez wielu wybitnych nrofesoruw, między mymi p r o f .  
D r a  K iw e z y ń s k ie g o ,  p r o f .  D r a  k * a re ń s k le g o .

Rada nadzorcza Lwowskiego Towarzystwa bankowego 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką we 
Lwowie, uchwaliła opłacać podatek rentowy od w kładek 
oszczędnościowych na rachunek bieżący przyjmowanych, z 
własnych funduszów

Towarzystwo będzie przeto i nadal wypłacać na wkładki, 
oszczędnościowe na rachunek bieżący

bez jakiegokolwiek potrąceni", DYREKCYA.Główny skład w Wiedniu I , Operni »“g Nr. 6.
We Lwowie; St. Lipiński, St. Markiewicz, Jan Justian, Ru
dolf Weinreo. J. Hescheles ap. w Grodku, Z. Rucker ve 
Lwowia prócz tego prawie wszyscy aptekarze i lep3ze handle 

dehiatesów na prowincyi. _____
KAt OL BAŁl ABa N ijWjW H alhka 23

p o l e c a  s w ó j  h a n d e l  t o m r ó w  k o r z e n m c h

E E E E  ć ź J T  i
w najlepszym gatunku po cenach najtańszych.

Z 'prowadziłem u siebie dła wygody p. t. Publiczności 
ł i s i u ż e o z l t l  t o w a r o w o  

które daję P. T. odbiorcom pewność, że towar kupiony ] sst u innie. 
Tuki sposób zakupna nadaje sie szczególnie dla p. t. u r z ę d n i k ó w  
wszelkich dykasteryi. Nadto urządziłem dostawę towarów w ten 
sposób, że zamówione osobiście lub kartę korespondencyjną towary 
tego samego dnia workiem edstaWiam do domu jak p. Ditmar lub 
Mięczyński naftę odstawiają. P . T. Publioznoćó może zakupione n" 
targu jarzyny itp. odsyłać do mego handlu a wraz z towarami 
odstewią je  do domu.

i-arę^ynow e, ślubne i balowe, bukiecik i 
kotylionowe w ja k  najgusiow niejszym  nło- 

ieniu i po ja k  najn iższej cenie poleca

H u n d e l  k w i  t ó w

U E R B A T Ę
M łody Aawciler

przystojny, z morelneji prowadzeniem się 
'.osiadający uo 2.fiu0 złiposzuku je  przy- 
uciółki ży ia, przy której mógłby objąć 
idpowiedne gospoaa: stwo lut też jani in

teres. Adres udzieli Biuro izienników ul.
Karola Lalwika 1. 9 Lwów


